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ADWENT.
^zwony kościelne zwiastują adwent, czas ocze­

kiwania na przyjście Zbawiciela a w świąty­
niach naszych rozlegają się starodawne pie­
śni, w których drga tęsknota za ową wielką 

chwilą, w której Syn Boży z nieba zstąpi na ziemię.
Więc wznosi się serce ludzkie, które tak chętnie 

lgnie do wszystkiego, co doczesne, ponad ziemię 
a w aiem budzą
się święte niebiań­
skie pragnienia na 
myśl o dziejowej 
godzinie wybawie­
nia. Jak dzieci 
wobec bliskiego 
święta Bożej Dzie­
ciny radują się 
i weselą, lak i ra­
dością promienieją 
starzy i nawet do 
przepaści grzechu 
dociera promyk 
nowej nadziei i no­
wej ufności: czas 
bowiem jest ad­
wentowy.

Ludzkość cho­
dziła w ciemno­
ściach. Na bezdro­
że zeszła. W dłu­
gim szeregu ty­
sięcy lat prze­
szła przez pusty­
nię martwą, przez 
świat bez Boga.
Wewnętrzne jej życie w samem źródle i korzeniu 
było zatrute a wszystkie jej dzieci wraz z życiem 
dziedziczyły także przekleństwo grzechu. Wszyst­
kie prawie ludy ziemi „siedziały w ciemności i w cie­
niu śmierci*': Dziś jeszcze ze starożytnych ksiąg idą 
ku nam krzyki rozpaczy i bólu znękanej i upośle­
dzonej ludzkości.

Nad jednym tylko narodem jaśniała gwiazda na­
dziei. Izraelowi dał Bóg objawienie swego niezgłę­
bionego miłosierdzia. Gałę życie narodu żydowskiego

Prześladowanie murzynów w Ameryce przez seUcłarzy Ku-Klux-Klan.
Sekta Ku-Klux-Klan zwalcza zawzięcie katolików, Żydów i murzynów. W tych dniach 

został sekretarz jen. sekty tej zamordowany. Jaką bronią walczą, taką też gmą.

było jakoby nieustannem adwentem, ciągiem przy­
gotowywaniem się na przyjście królestwa Bożego 
przez zachowanie praw Zakonu Pańskiego, przez 
strach i lęk przed karą, lecz także przez rado­
sną nadzieję i wiarę w nieskończone miłosierdzie 
Pana.

Otoczony ze wszech stron pogaństwem w zabo­
bonie pogrążonem 
naród żydowski 
szedł ku światłu, 
ku słońcu, którego 
wschód wspaniały 
przepowiadali pa- 
tryarchowie i pro­
rocy. Smutek czę­
sto ogarniał ich ser­
ca na widok miejsc 
świętych pusto­
szonych i bez­
czeszczonych — 
ale i uczucia ra­
dości, kiedy w fi­
gurach i przepo­
wiedniach zbliżałc 
się ku nim zba 
wienie.

Nadszedł czas 
kiedy spełniła sit 
obietnica dan; 
w raju praojcon 
a „niebiosa spu 
ściły sprawiedli 
wego* ńa ten pa­
dół płaczu.

Prorocy go przepowiadali, narody go oczekiwały, 
pobożni go wymodlili. .

Przyszedł, lecz nie jak rozum ludzki się tego 
spodziewał. Przyszedł jednak jako Zbawca i Od­
kupiciel. Przyszedł a w rękach swych przeniósł 
światu upragnione zbawienie. Gdziekolwiek się uka­
zał, tam niósł błogosławieństwo, i gdziekolwiek głos 
jego się rozlegał, tam głosił pokój, gdziekolwiek znaj­
dowały się serca smutne, niespokojne, cierpiące, tam 
spieszył *z pomocą i pociechą.
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1 stal się dla całego świata Zbawicielem, Mesy- 
aszem oczekiwanym i świat przezeń jest zbawion.

Dziś znowu przychodzi jako Zbawiciel. Świat 
'dzisiejszy nieszczęśliwy i zrozpaczony wygląda po­
mocy i pragnie ratunku.

Pogaństwo bowiem rozpanoszyło się na nowo. 
Są kraje i narody pogrążone w ciemnościach błędu 
i zabobonu, są społeczeństwa żyjące bez Boga i bez 
Chrystusa. Są dusze nawet chrześcijańskie, które 
przygniata ciężar grzechu, nędzy i niepokoju.

Tęsknią za wyzwoleniem, lecz pomocy znikąd nie 
widzą.

Nie przychodzą do Zbawiciela, ani On do nich 
przychodzi. »Jeżeli mnie całem sercem szukać bę­
dziecie, tedy innie znajdzłecie*. Oto tu ukryta jest 
tajemnica. -Którzy go przyjęli, tym dał moc, by się

stali synami Bożymi*, bo w świętej pełnej wiary A 
sknocię za nim i w gorącej miłości umieli go sprowd 
dzić z wyżyn niebieskich do serc swoich.

On jest Zbawcą ludzkości jedynym. On jeden 
ocali i zbawi społeczność dzisiejszą, Chrystus, nasi 
Bóg i nasz Pan ze swoją łaską i swojem błogosła. 
wieństwem, ze swoją miłością i swojem miłosierdziem, 
ze swoją dobrocią i swojem męstwem.

On serca ludzkie ze wszelkiej nędzy pociąga 
w wyż do królestwa Swego, przywraca im utracony | 
pokój, leczy rany serca, pociesza cierpiących, podnosi i 
upadłych, byle tylko nań spoglądali ze szczerą, nie-] 
zachwianą wiarą i miłością.

1 tak przyjdą oczekiwane Gody. Światło nad­
ziemskie wzejdzie w ciemności i nad narodami zaja-1 
śnieje zbawienie świata. -

LIST PASTERSKI.
EDMUND

$w. Rzymskiego Kościoła Tytułu Św. Jana za Murami Kardynał DALBOR, 
ze zmiłowania Bożego i Stolicy św. łaski Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, Prymas Polski 

Duchowieństwu i wiernym pozdrowienie w Panu!
Najmilsi w Chrystusie!

Każdy biskup katolicki ma obowiązek odbyć 
w pewnych okresach czasu podróż do Rzymu, by 
tam przed wspólnym Ojcem chrześcijaństwa i Naj­
wyższą Głową Kościoła zdać sprawę z położenia 
diecezji, którą zarządza. Podróż taka nazywa się 
„ad limina apostolorum“ czyli do progów apostolskich. 
W roku bieżącym przypadła kolej między innymi 
także na biskupów polskich. Odbywszy co tylko ową 
podróż, pragnę się podzielić z Wami wrażeniami, ja­
kie odniosłem z pobytu we Wiecznem Mieście.

Podróż do Rzymu w obecnych warunkach nie 
jest łatwa, ponieważ trzeba mijać trzy granice: cze- 
sko-słowacką, austrjacką i włoską. Na każdej gra­
nicy długie postoje i ścisłe rewizje paszportów i pa­
kunków. Dzięki jednak uprzejmości polskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych, które mi dało pole­
cenie do władz granicznych, starano mi się podróż 
do Rzymu w każdy sposób ułatwić. Jechałem przez 
Wiedeń. Ci z moich diecezjan, którzy brali udział 
w kongresie eucharystycznym we Wiedniu w roku 
1912, pamiętają zapewnie jeszcze kościół polski, po­
łożony przy ulicy, zwanej Rennweg i klasztor XX. 
Zmartwychwstańców przy tymże kościele. Mając we 
Wiedniu dzień czasu cieszyłem się, że jako biskup 
mogłem zamieszkać w domu klasztornym, a jako Po­
lak, że mogłem mszę św. w polskim odprawić ko­
ściele. Korzystając z pięknej pogody, odprawiłem 
pieszą pielgrzymkę na Kahlenberg czyli Łysą Górę, 
jak ją Czesi nazywają, to jest na owo wzgórze pod 
Wiedniem położone, na którem dnia 12 września 1683 
roku stanął król Jan Sobieski, by, objąwszy okiem 
rozłożony w dolinie między Kahlenbergiem a Wied­
niem obóz turecki, spuścić się jak orze! na niego, 
rozbić go w puch i odnieść wiekopomne zwycięstwo. 
Z kościoła, rozbitego przez Turków, pozostały tylko 
szczątki, uratowała się tylko mała kaplica, w której 
w dniu bitwy kapucyn O. Marek D’Aviano odprawił 
mszę św. z prośbą o pomyślność dla oręża chrze­
ścijańskiego, Sam król Jan Sobieski służy! do mszy 
świętej, a inni wodzowie razem z królem przystąpili 
do Komunji św. Ruiny kościoła wraz z kaplicą póź­
niej odnowione przechodziły w ciągu wieków różne 
koleje, aż w roku 1906 dostały się w ręce polskiego 
Zgromadzenia XX. Zmartwychwstańców. Wielka należy

się wdzięczność XX. Zmartwychwstańcom, a w pierw­
szym rzędzie O. Jakóbowi Kuklińskiemu, do niedawna 
rektorowi kościoła i klasztoru polskiego we Wiedniu, 
iż usilnemi zabiegami nietylko doprowadzili do po­
rządku kościół i klasztor na Kahlenbergu,* ale że 
uczynili to przy pomocy znawców sztuki w sposób 
prawdziwie piękny. Tyiko jeszcze owej kaplicy, tak 
drogiej sercu polskiemu, uświęconej pamięcią króla 
Jana Sobieskiego, nie zdołano przed wojną dokoń­
czyć. Obecny jednak rektor O. Skwierawski ma na­
dzieję, że dźwięk imienia bohaterskiego króla i wspom­
nienie jednej z największych chwil dziejowych, które 
chwalą okryły oręż Polski, sprawią, że znajdą się 
dobroczyńcy, którzy przyczynią się do odnowienia 
kaplicy króla Jana Sobieskiego.

Dalsza podróż do Rzymu prowadzi przez Wene­
cję, Padwę i Florencję. Ciągnęło serce, aby wstąpić 
do Padwy i pomodlić się na grobie św. Antoniego 
i polecić mu Kościół i Ojczyznę, w t-ak trudnych 
znajdującą się warunkach, okoliczności jednak na to 
nie pozwalały i dlatego to z Wiednia wprost jecha­
łem do Wiecznego Miasta.

W Rzymie mamy trzy kościelne zakłady polskie: 
hospicjum czyli schronisko św. Stanisława z kościołem 
narodowym pod temże wezwaniem, kolegjum polskie 
i instytut polski. Najstarszym z nich jest hospicjum św. 
Stanisława, założone przez kardynała Hozjusza przy 
pomocy królowej Anny Jagiellonki ^dla uczącej się 
młodzieży polskiej i dla pielgrzymów, przybywających 
z Polski do Rzymu. Ponieważ hospicjum św. Stani­
sława przed rozbiorem Polski stało w ostatnich la­
tach Rzeczypospolitej Polskiej pod opieką rządu pol­
skiego, nńal z tego powodu rząd rosyjski pozór, by 
na nie położyć ciężką swą rękę i zagarnąć je dla 
siebie. W ten sposób rozumiano opiekę rządu. Dla­
tego też przez cały czas upadku naszej Ojczyzny 
nie miała Polska z hospicjum św. Stanisława żadnej 
korzyści, a i teraz sprawa tegoż zakładu nie jest 
jeszcze uregulowana, co nie wychodzi na jego po­
żytek. Kolegjum Polskie jest zakładem, stojącym pod 
zarządem XX. Zmartwychwstańców, przeznaczonym 
dla kleryków narodowości polskiej, chcących się 
kształcić w Rzymie. Podobny cel ma także Instytut 
kościelny, założony przez biskupów polskich, z tą 
tylko różnicą, że mają w nim przebywać księża jwś
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(" święceni, pragnący w Rzymie pogłębić nauki du- 
dtowne. Krom tych zakładów mają trzy polskie
-romadzenia zakonne swe główne domy w Rzymie 
to XX. Zmartwychwstańcy, SS. Zmartwychwstanki 
SS. Nazaretanki, Myśl założenia zakonu XX. Zmar- 

wychwstańców zrodziła się po upadku powstania 
stopadowego wśród wychodźców naszych, znajdu- 
r.cych się po roku 1831 we Francji. Mając wstęp 

ćo Polski, będącej pod panowaniem rosyjskiem i pru- 
skiem, zamknięty, rozwinęli XX. Zmartwychwstańcy 
Jówną działalność w Ameryce Północnej wśród pol­
skich emigrantów. Z tego samego powodu poszły tą 
samą drogą obydwa zakony żeńskie SS. Zmartwych­
wstanek i SS. Nazaretanek. Stało się to opatrzno­
ściowo, że właśnie w tych czasach, gdy emigracja 
polska do Ameryki Północnej była najliczniejsza, owe 
trzy zgromadzenia zakonne poszły za ludem polskim 
do Ameryki i stały się tam jego opiekunami, tworząc 
parafie i szkoły polskie, w których dziatwa polska 
wraz z przywiązaniem do wiary przodków czerpała 
miłość do Ojczyzny a równocześnie wychowywała 
się na dzielnych obywateli amerykańskich. Dowo­
dem tego ostatnia wojna. Albowiem Polacy naj­
większą stosunkowo dostarczyli liczbę ochotników, 
walczących za wolność Ojczyzny i za honor Ameryki.

Po skończonej wojnie, gdy Matka-Ojczyzna wy­
ciągnęła ramiona na przyjęcie swych dzieci, roz­
pierzchłych po całym świecie, wśród wychodźców, 
wracających na łono rodzinnego kraju, znaleźli się 
również członkowie wymienionych zakonów, pracu­
jących dotąd przeważnie na obczyźnie* Zawitali także 
ćo naszych diećezyj, gdzie pracują z wielkim pożyt­
kiem dusz czy to na polu duszpasterskim czy na
polu wychowania młodzieży.

' Ale wróćmy do; Rzymu. . Każdy, przybywający
do Wiecznego Miasta kieruje pierwsze kroki do ko­
ścioła św. Piotra. "Tak było w starożytności, tak 
było w późniejszych wiekach, tak jest i dzisiaj. Dla­
czego? Czy dlatego, że kościół św. Piotra jest naj­
większą. najwspanialszą świątynią na świecie? Za­
pewne, że i z tego powodu. Czy dlatego, że w ko­
ściele Sw. Piotra jest nagromadzonych tyle pamiątek 
historycznych i tyle przedmiotów sztuki? Bezwąf- 
Ijienia, że i ten wzgląd wielu pociąga. Ale główny 
powód jest przecież inny. Popatrzcie w duchu na 
pielgrzymkę, gdy wkracza do kościoła św. Piotra. 
Dokąd się zwróci w tych ogromnych przestrzeniach? 
Oto pójdzie wprost do pośrodka kościoła i padnie na 
kolana. Bo tam, gdzie się unosi potężny baldachim 
marmurowy, tam głęboko w podziemiach spoczywają 
śmiertelne szczątki tego, do którego Chrystus Pan 
powiedział: Piotrze, tyś jest opoką, a na tej opoce 
zbuduję Kościół mój. Tam spoczywa ten, któremu 
Bóg i Zbawiciel nasz powierzył najwyższą władzę 
w Kościele, mówiąc: Tobie też dam klucze królestwa 
niebieskiego, a cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie 
związane i w niebiesiech, a cokolwiek rozwiążesz 
na ziemi, będzie rozwiązane i w niebiesiech, — sło­
wem tam leży ten, który jest głową i fundamentem 
Kościoła katolickiego.

Oto, najmilsi w Chrystusie bracia, oto powod, 
dla którego każdy wierzący katolik, przybywszy do 
Rzymu, stara się czemprędzej być w kościele' św. Pio­
tra. Klęknąwszy przy grobie św. Piotra, czuje się 
iakoby przy sercu Matki-Kościoła, bo w bliskości 
tego,' którego Boski Założyciel Kościoła sam nazwał 
ąpoką. Stąd pochodzi, że będąc w Rzymie, ma się 
r czucie, jakiego na żadnem innem miejscu się nie do- 
maje, uczucie, że się jest u siebie, że się jest w miejscu 
Djczystem. I słusznie. Bo Rzym jest naszą ojczyzną

ducłiowną, jest środkiem i źródłem życia naszego re­
ligijnego. W tern znaczeniu należy Rzym, t. j. Stolica 
Apostolska czyli innemi słowy Papież do całego 
świata. I dlatego nazywamy Papieża naszym Ojcem, 
bo nim jest. I gdyby kiedykolwiek zdarzyć się miało, 
żeby Ojciec św. opuścił Rzym i przeniósł się na inne 
miejsce, to gdziekolwiek na świecie by stanął między 
katolikami, byłby u siebie. Ojciec św. należy do ka­
tolików całego świata, jako ich najwyższa głowa, jako 
ich król duchowny, a katolicy całego świata należą 
do niego, jako jego synowie i duchowni jego poddani. 
Papież jest suwerenem w sprawach duchownych, re­
ligijnych, kościelnych, suwerenem to znaczy, że w spra­
wach, odnoszących się do życia duchownego, reli­
gijnego i kościelnego jest najwyższą władzą i wyż­
szego nad siebie nie /na. A ponieważ Papież tam, 
gdzie są katolicy, jest wszędzie u siebie, dlatego też 
jest suwerenem duchownym wszędzie na święcie, 
gdziekolwiek są katolicy.

Dla katolika, wyznającego jeden święty, pow­
szechny i apostolski kościół rzymsko-katolicki, są to 
prawdy jasne i zrozumiale, ale nigdy owe prawdy 
nie stają się mu tak zrozumiale, tak dotykalne, jak 
wtedy, gdy klęczy u grobu Piotra św. i widzi się 
otoczony pielgrzymami z wszystkich stron świata, 
członkami najróżniejszych narodów i obrządków, ludź­
mi wszelakich języków, złączonych jednością wiary 
i jednością posłuszeństwa wobec Głowy Kościoła.

I o czem mu jeszcze mówi grób św. Piotra? 
Mówi mu o niespożytości Kościoła katolickiego. Oto 
wszystko na' około, grobu św. Piotra się zmieniło, 
największe mocarstwa się zapadły, nowe powsta­
wały i ‘znów mijały. Oblicze ziemi kilkakrotnie się 
odmieniło — a grób św. Piotra trwa. Tyłekroć pró­
bowano podważyć opokę Piotrową: Nerony, Fryde­
ryki Rudobrode, francuscy królowie, Napoleonowie 
i Bismarki, a o nich wszystkich można powtórzyć 
to, co napisał Henryk Sienkiewicz w swej książce 
o Rzymie o jednym z nich, o krwawym prześladowcy 
chrześcijan: „Tak minął Neron, jak mija wicher, burza, 
pożar, wojna lub mór, a bazylika Piotra panuje dotąd 
z wyżyn watykańskich miastu i światu1'.

Grób św. Piotra trwa. A nietylko trwa, ale żyje, 
bo jest owem źródłem życiódajnem, z którego płynie 
moc, siła, jedność; żyje Piotr w swoich następcach, 
w Papieżach rzymskich, i dlatego oparci na opoce Pio- 
trowej ufamy, krzepimy się nadzieją, owszem przej­
mujemy się najgłębszem i najsilniejszem przekona­
niem, że bramy piekielne nie zwyciężą Kościoła.

Na lewo od grobu św. Piotra, pod jednym z fila­
rów, na którym spoczywa kopuła czyli okrągłe skle­
pienie, arcydzieło sztuki budowlanej, znajduje się 
jedno ze zejść do podziemi. Podpada ciągły ruch 
ludzi, jedni zstępują, drudzy wychodzą. Cóż to tak 
pociąga pielgrzymów? To grób Piusa X. Dziwną 
czcią i żywern nabożeństwem otoczony jest grób 
Piusa X. Gdy się widzi, z jakiem przejęciem piel­
grzymi zbliżają się do grobu, jak gorąco się modlą, 
nabiera się przekonania, że w owym grobie spoczywa 
papież, którego Kościół kiedyś, może niezadługo, -wy­
niesie do godności świętych.

Posuwając się dalej w podziemiach, dochodź; się 
do kaplicy, zbiiżonej do samego grobu, św. Piotra. 
Tam odprawiłem mszę św., polecając Panu Bogu 
wszystkie potrzeby Kościoła i Ojczyzny naszej. Na 
mszy św. było grono rodaków, częścią przybyłych 
z kraju, częścią mieszkających stale w Rzymie, 
a wszyscy z gorącem nabożeństwem przystąpili co 
komunji św. . .-4?w

'o ggSććS’ (Dokończenie nastąpi.)
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Kościół a warstwy upośledzone.
VIII. Handel niewolnikami.

To, cośmy napiętnowali w jednym z poprzednich ryki chęć nawracania dzikich do prawdziwej wiary.
artykułów, niewolnictwo, odżyło i‘to w społeczeń­
stwach chrześcijańskich. Stało się to po odkryciu 
Ameryki, z końcem XV wieku.

Nowo odkryte ziemie pociągnęły całe rzesze lu­
dzi z Europy. Ciągnęli katoliccy misjonarze, by wśród 
dzikich plemion Ameryki

Lecz w jakże się trudnych znalazł warunkach po 
przybyciu tutaj! Zamiast pomocy u swoich spotkaj 
tylko przeszkody. Polowanie na czerwonoskórych 
Indjan, handel .publiczny nimi na targach, jak handel 
towarami, znęcanie się „białych11 nad Indjanami, to 

wszystko nietyłko nie po-
niecić światło prawdziwej 
wiary; ciągnęli ludzie cie­
kawi nowych krajów, ich 
warunków; ciągnęli zaś 
nadewszystko spekulanci, 
handlarze, dla których bo­
gaty, pełen niewyzyska- 
nych jeszcze skarbów' „no­
wy świat“ stawał się ko­
palnią złota. Do tego jed­
nak potrzebni byli ludzie, 
potrzebne były ręce do 
pracy. Skąd je wziąć?

^Prosta rzecz, powie­
dzieli sobie ci handlarze; 
skoro są ludzie dzicy na 
miejscu, pozbawieni kul­
tury, nie ceniący sobie 
zbytnio jej'dobrodziejstw', 
to należy ich użyć do 
dzieła. I zaczęły się wstrę­
tne wojskowa wyprawy 
w głąb odkrywanych oko­
lic i polowanie na dzi­
kich, jak na zwierzęta.
Ujmowano ich w więzy, 
gromadami prowadzono 
czv to do kopalń, czy 
płantacyj; tutaj od świtu do nocy pracowali biedni 
pod świstem bata, by w nocy znów się znaleźć 
w zamknięciu i pod silną strażą. Niczem nie było 
ich życie dla nieludzkiego Europejczyka; byle jakie 
przestępstwo Indjanina powodowało jego śmierć. 
W ten sposób lud Ameryką zamiast wolności i kul­
tury otrzymywał od „brata“ z Europy niewolę tylko, 
upodlenie i niewy-

Niewolnicy przy pracy w plantacjach brazylijskich

magało mu w pracy apo­
stolskiej, ale ją popro- 
stu uniemożliwiało. Aże­
by praca mogła się udać, 
trzeba było naprzód uchy­
lić to zło.

Diatego wraca do 
Europy. Idzie na dwór 
cesarski Karola V z proś­
bą, by ukrócił samowolę 
Europejczyków w Ame­
ryce. Nie wiele tu wskó­
rawszy udaje się do Sto­
licy Apostolskiej i tu jego 
usiłowania wieńczy po­
myślny skutek. Papież, 
Paweł 111, rzuca kiątwę 
na tych, którzyby mar­
nowali wolność osobistą 
Indjan lub uprawiali han­
del nimi.

Niestrudzony arcy­
biskup aż 15 razy prze­
pływa ocean, podejmuje 
tak niebezpieczną wów­
czas drogę z Ameryki do 
Europy, byle tylko do­
pilnować wykonania pa­

pieskich zarządzeń. Jeśli nieszczęśliwy handel nie­
wolnikami i znęcanie się nad nimi znacznie osłabły, 
jeśli się los tych nieszczęśliwych Indjan poprawił, 
było to dużą zasługą Bartłomieja de Las Casas, 
którego imię pozostało na długo we wdzięcznej pa­
mięci u Indjan amerykańskich.

Czy myślicie, że handel niewolnikami ustał?
Nie! Człowiek bo­
gaty i silny, jeślipowiedziany ucisk.

Co zaś najgor­
sze, to że uzna­
wano tu w Euro­
pie za rzecz cał­
kiem naturalną!
I znów tylko Ko­
ściół katolicki ro­
zumiał niespra­
wiedliwość tych 
stosunków. Parę 
dowodów.

Był w 16 wie­
ku człowiek, któ­
rego pamięć do­
tąd żyje wśród In­
djan. Był to przy­
były z Uiszpanji, 
arcybiskup Mek­
syku, Bartłomiej 
de Las Casas, Do­
minikanin. Pocią­
gnęła go do Ame- Wypoczynek mewoiniKow po pracy

niema Boga w ser­
cu zawsze będzie 
godził na wolność 
i słabość bliźniego. 
Przyczaił się i le­
piej ukrył ten bru­
dny proceder Eu­
ropy, ale nie znik­
nął. Brakło w Ame­
ryce tych „czer- 
wonoskórych“ do 
polowania, albo 
ukryli się w nie­
dostępnych pusz­
czach, wtedy han­
dlarze puścili się 
do Afryki i tu po­
częli polować na 
murzynów. Nowa 
plaga,nowy wstyd.

I znów Stolica 
Apostoł, poinfor-
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mowana o wszyst- 
kiem przez misjo­
narzy nie patrzy 
przez palce na te 
wybryki. Po Ur­
banie VIII, Bene­
dykt XIV (18 w.),
Pius VII i Grze­
gorz XVI (19 w.; 
ponawiają dawne 
ustawy kościelne 
o handlu niewol­
nikami i przywra­
cają moc dawnym 
karom za tę zbrod­
nię. Pius VII rzą­
dzący Kościołem 
za czasów wo­
jen napoleońskich 
i gnębiony w ich 
okresie nie zapo­
mina o dzikich lu­
dach i ich uciśku.
Kiedy się w r. 1815 
zebrał w Wiedniu 
kongres pokojowy mający 
uspokoić świat, na porządek 
jego obrad wysunął sprawę 
handlu niewolnikami i po­
stawił żądanie wydania sta­
nowczego zakazu w tej spra­
wie. Niestety, dyplomaci 
ówcześni woleli czem in- 
nem się zajmować. Akcja 
Piusa VII nie udała się.

Podjął ją znowu LeonXIII. 
On to w r. 1888 w osobnej 
encyklice poddał ostrej kry­
tyce podtrzymywanie nie­
wolnictwa przez społeczeń­
stwa chrześcijańskie; w naj­
ostrzejszych wyrażeniach na­
piętnował je jako „potwor­
ność'1 i zabytek pogańskich 
jeszcze czasów. Jego 
usiłowania były już po­
myślniejsze. Osobne 
umowy z państwami, 
których ten wielki Pa­
pież wiele zawarł, zobo­
wiązywały je do zwal­
czania niewolnictwa.
Jeśli więc dziś ono pra­
wne że nie istnieje, to 
zasługa w tem duża 
Leona XIII.

Ale zasługa także ca­
łego Kościoła. Widzie­
liśmy, że od chwili, kie­
dy się tylko to zło po­
tworne pojawiło, nie za­
niedbała Stolica Apo­
stolska niczego, coby je 
mogło usunąć. Nie cof­
nęli się nawet przed 
karą klątwy kościel­
nej na tych, którzyby 
w' tym względzie za­
winili.

A poza Stolicą Apo­
stolską zasługa spada

Schwytani arabscy handlarze niewolników.

Jkręt, na którym w r. 1893 wywieziono do Ameryki 
południowej setki czarnych niewolników, z których 
maczna część w czasie podróży zmarła z wycieńczenia.

Aresztowanie handlarza niewolników _ Ma!. Gribbie. 
na okręcie wiozącym murzynów do Ameryki.

także i na te rze­
sze misjonarzy ka­
tolickich, którzy 
pracując w dzikich 
krajach i patrząc 
na nieludzkie ob­
chodzenie się „bia­
łych" z murzyna­
mi czy Indjanami 
pukali ustawicznie 
do Stolicy Piotro- 
wej o opiekę nad 
dzikimi.

Tym wspól­
nym usiłowaniom 
udało się uchylić 
zło i hańbę, jedne 
z naiw-iększych, ja­
kie zna społeczeń­
stwo chrześcijań­
skie. W. Z.

\1/ \j/ -Jz 'h \1/7N-

Z niedalekiej przeszłości.
Rodak nasz, Stefan Ma- 

rusiewski, przebywając w Gór­
nym Egipcie miał sposobność 
w r. 1880 naocznie przekonać 
się o wstrętnych gwałtach, 
popełnianych na murzynach, 
których jak bydło sprzeda­
wano i pędzono w niewolę.

Oto smutny obraz, jaki 
sam nakreślił w jednym z li­
stów swoich.

Będąc niedawno w As- 
synt, stolicy Górnego Egiptu, 
zasłyszałem, iż w pobliżu 
miasta, w pustyni libyjskiei 
schwycono karawanę z nie­

wolnikami, która miała 
przyprowadzić dla tu­
tejszego baszy kilka­
dziesiąt sztuk »czarnej 
kości słoniowej", (na­
zwa, którą tu powszech­
nie murzynom dawano). 
Chciałem przekonać się 
naocznie o prawdzie 
tego opowiadania, wy­
nająłem konie i z prze­
wodnikiem puściłem się 
w drogę...

W piaskach pusty­
ni puściłem się cwałem 
naprzód, czerpiąc pełną 
piersią suche ale ożyw­
cze powietrze... Wre­
szcie stanąłem na miej­
scu. Wśród dość ob­
szernej doliny pomię­
dzy jukami wielbłądów, 
skrzyń i worków z to­
warami, spostrzegłem 
kilkadziesiąt czarnych 
postaci, leżących na 
niasku. Wvnedzniałe
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członki, krwią zaszłe oczy, pokaleczone nogi i za­
padnięte policzki tych nieszczęśliwych świadczyły 
o przykrej i dalekiej podróży. Było ich wszyst­
kiego 60 70 osób, po największej części mężczyźni 
w sile wieku, tudzież kilkanaście młodych dziewcząt 
i chłopców. Nieszczęśliwi, na których zbiedzonern 
ciele jeszcze znać było ślady korbacza, bez najmniej­
szego okrycia przed palącem słońcem, mając za cało­
dzienny pokarm jedynie garstkę suchej »durrah« (ro­
dzaj kukurudzy) i trochę stęchłej wody na ugaszenie 
pragnienia, odbyli pieszo siedmiomiesięczną podróż. 
Ilu z nich padło ofiarą głodu, pragnienia lub złego 
obejścia się handlarzy, któż to policzyć może? Chyba 
sępy, szakale i hyeny pustyni dekładnieby na to od­
powiedzieć mogły...

Nie mogąc dłużej patrzeć na nieszczęśliwe ofiary 
chciwości arabskich kupców, udałem się ku namio­
towi, gdzie pisarze wraz z przybyłym komisarzem 
wicekróla spisywali protokół. Od nich to dowiedziałem 
się, że handel ten od bardzo dawna na wysoką skalę 
tu kwitnął i uchodził dotąd przed czujnością władzy,

W. toku śledztwa wykazało się, że w -drodze 
znajdują się jeszcze dwie podobne karawany, każda 
z kilkuset niewolnikami, dla schwytania których wy­
siano żołnierzy w głąb pustyni. Jak się jednak póź­
niej dowiedziałem, karawan.? owe na czas uprze­
dzone, pozbyły się zręcznie tego zakazanego towaru 
i wróciły jako czysto kupieckie do Egiptu. Lecz 
w jaki sposób pozbyto się prowadzonych murzynów? 
Czy ich w pustyni powolnym męczarniom głodo­
wej śmierci zostawiono lub przez Saharę do Tunisu 
przetransportowano? Ha! tego nikt wiedzieć nie 
może.

/ '

przez Dorotę Gerard.
Przełożyła z angielskiego Anastazja Milkowska. 

(Ciąg dalszy.)

Rozdział XXII.
Banknot dziesięciofiintowy.

— Najlepszą rzeczą byłoby wyemigrować —my­
ślą} Wiktor patrząc w sufit bez kłopotów, ze świa­
dectwami mógłby sobie dać rade. Czemu nie?

Zdawał się o to pytać kominy, które w odpo-, 
wiedz! wyrzucały kłęby dymu ku niebu.

Miał teraz ułatwiony widok na kominy, bardziej 
niżby chciał, odkąd stosownie do swoich funduszy, 
ogromnie już uszczuplonych, położenie jego mieszka­
nia dawało mu ku temu sposobność. Poddasze, które 
obecnie zajmował, podobne było nieco do tego, z któ­
rego zabrał go grzeczny policjant wiedeński. Także 
niektóre okoliczności przypominały ten czas... takie 
naprzykład jak położenie się do łóżka bez kolacji... 
Po jedenastu tłustych latach, ta zmiana nie była bez 
goryczy, choć łatwiejsza teraz do zniesienia niż 
wtedy, kosztem zastąpienia Maksa, a nadewszystko 
zadośćuczynienie przyrzeczeniu, jakie dal matce.

Bądź co bądź był to powrót do nędzy, która tak 
żywo pozostała mu. w pamięci i obecnie już twarz 
Klary nie stawała mu przed oczami, ale matki, jak 
wtedy w więzieniu .wiedeńskiem.

Pewne powątpiewania co do zupełnego szczęścia 
Maksa nie nachodziły go. Od wigilji ślubu nie po­
ruszali już bracia w czasie rzadkich odwiedzin smu­
tnego przedmiotu ówczesnej rozmowy. Wiktor sta­
jał się odwiedziny swoje sprowadzić do minimum.

1 tego było aż nadto dla Klary, której sprawiały wi­
doczną przykrość. Co zaś do Maksa ten mimo szczę­
ścia w małżeństwie, cierpiał okropnie, tego jednak 
niedorozumiał się Wiktor.

W porównaniu z jego coraz wzrastającą nędzą, 
myśl o tern szczęściu Maksa nie mogła nie być dlań 
niebezpieczną, zwłaszcza kiedy był zmuszony grać 
przed nim komedję: Cała serja fałszu odsunęła Ma­
ksa od nowego mieszkania brata, o którem nie wie­
dział, że było poddaszem — jak również nie mógł 
mieć pojęcia, że czarne ubranie, w którem Wiktor 
odwiedzał Klarę było jedyne możliwe w jego garde­
robie.

Z czasem ta komedja rosła stając się coraz tru­
dniejszą do odgrywania. Z wyjątkiem srebrnego ze­
garka, wszystko co handlarz mógł kupić, poszło do 
niego, a najpierw brylantowa kropla. Pożywienie 
z początku zmienione co do jakości, zaczęło się zmie­
niać co do ilości. Od kilku dni znalazł jnż drogę 
do garkuchni. Odkrył wtedy, że potrafi doskonale 
łatać swoje buty, prócz tej pary starannie zachowa­
nej na czas odwiedzin w Ealing, gdzie młoda para 
umieściła się, używając życia często < przy pomocy 
samochodu, którym objeżdżali okolice 'we dwoje, bo 
Maks nauczył się być tak dobrym szoferem, jak 
przedtem dobrym prof/sorem.

— Stanowczo wyemigrowanie nie może być gor­
szeni od tego co przeżywam — rzekł sobie Wiktor. 
— Czemu nie mam wyjechać? Przecież nie z po­
wodu Klary — to już czuł.* Czyżby ze względu na 
Nellę Gairdner? Możliwe, o ileby się to nie sprze­
ciwiało jego obowiązkom wobec pana Gairdnera, na 
co zważając już nie starał się widzieć Neiii. Prócz 
spotkania zdała na ulicy w czasie dwóch ostatnich 
miesięcy. To było wszystko co zaszło między nimi. 
Nadzieja, że się może jeszcze zobaczą, nie mogła go 
odwieść od myśli wyjazdu.

Inne spotkanie w sąsiedztwie garkuchni było dlań 
strasznie przykre. Przypadkowo przechodzący Be­
esly w czasie godziny rozdawania zupy, stanął jak 
wryty, widząc swego dawnego kolegę stojącego 
w ogonku. Popatrzał nań uważnie, na jego w domu 
łatane buty, na wysoko zapięty surdut, kryjacy to, 
co pod nim było i na niewątpliwie z głodu zmizero- 
waną twarz. Beesly nie mógł się powstrzymać od 
rodzaju litości. Gdyby go Nella widziała — w tern 
otoczeniu, w tern tak strasznem poniżeniu! Pewnie 
by ją to zdecydowało co do niego! A może prze­
ciwnie. możeby to powiększyło jej litość! Nie, coś 
podobnego może tylko do reszty unicestwić przy­
wiązanie!

Wtedy spotkał wzrok Wiktora i mimowoli się 
zaśmiał, ale ten śmiech był tak szkaradny, że Wiktor 
podniósł kołnierz od swego tużurka jeszcze wyżej, 
niż to uczynił w Wiedniu, gdy zgarniał śnieg na ulicy.

To »coś«, ta sposobność, na którą czekał Beesly 
nadeszła wkrótce. ' .

Przeszły już cztery miesiące' od dymisji Wiktora, 
kiedy p. Gairdner był zmuszony udać się do swego 
dawnego prywatnego sekretarza w sprawie doty­
czącej pewnych papierów pozostawionych przez te­
goż, z którymi nowy sekretarz (nie Beesly, ale zu­
pełnie obcv) nie mógł sobie dać rady. Na oznaczoną 
godzinę p. Vogler stawił się w banku, a p. Firkins, 
nowy sekretarz, otrzymał polecenie nie trudzenia 
w żadnym razie osobiście samego bankiera, lecz roz­
mówienia się samemu z p. Yoglerem. Konieczność 
spotkania się była tym sposobem usunięta — tak ze 
względu na pana Gairdnera jak i na Wiktora.
W Bo dla samego Wiktora było ciężką próbą prze­
chodzić w banku obok ścigających go ironicznym
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wzrokiem dawnych kolegów. Włożył na siebie tak 
starannie przechowywane ubranie i buty, ale nie- 
mógł zatrzeć na swej twarzy znaków niepowodzenia, 
które były na niej wyryte; tych znaków, które Be- 
esly’a przenikliwe oczy odkryły.

Lecz to nie byłoby go wstrzymało od pójścia, 
co uważał za swój obowiązek.

Z obojętnym "Wyrazem przeszedł przez biuro, 
w którym przyzwyczajony był, że mu się młodzi 
kłaniali, a obecnie mierzyli impertynencko oczami.

W biurze, w którym miała być rzecz omówiona, 
Beesly nagle wstał ze znaczącym pośpiechem od 
stołu, na którym leżały banknoty równo poukładane.

Trochę był niezadowolony z tego, że był tu wła­
śnie zajęty, za tu rzut oka na Wiktora upewnił go 
o dalszych skutkach wzrastającego upadku. Zoba­
czywszy czarne ubranie zafrasował się, ale spojrzaw­
szy na twarz, wnet się uspokoił.

— Będziecie potrzebowali stołu — rzekł usuwa-' 
jąc banknoty. — Ja sam to zrobię.

— Ja też — rzekł p. Firkins, który wprowadził 
Wiktora. — Pan znasz drogę, tu są klucze.

— Dwom pójdzie praca prędzej niż jednemu — 
zauważył Wiktor. — Jest dużo półek do przej­
rzenia!... '

— Pan Gairdner czeka na mnie, przytem kazał, 
żeby panu nie przeszkadzać. Jak mnie pan będzie 
potrzebował, proszę tylko zadzwonić.

Na to Wiktor już nic nie odpowiedział zrozu­
miawszy, że p. Gairdner chcial mu tern dać dowód 
zaufania. - .

Sekretarz wyszedł. Wtedy Beesly w ręce pełne 
banknotów poszedł za nim, zauważył jednak, że ban­
knot dziesięciofuntowy upadł na ziemię. Chcial go 
podnieść, ale nagle zdecydował się zostawić go tam. 
Przeszło mu przez myśl, że to może ta sposobność, 
na którą czekał. Dajmy na to, że go pozostawi tam 
gdzie upadł, a potem przekona się po bytności Wik­
tora, czy tam jeszcze leży. Wspominaliśmy o tern, 
że przekonania Beesly’a co do natury ludzi były 
owocem jego własnych doświadczeń, zatem jak naj­
gorszych. A jako człowiek znający się na tego ro­
dzaju interesach, myślał, że taki głodny jak ten, sko­
rzysta bezwątpienia z nadarzającej się sposobności. 
Zdawało mu się, że jest natchnionym.

Przeglądanie wiadomych papierów trwało dość 
długo, nawet w czasie pory śniadania. Dopiero 
w chwilę po wyjściu p. Gairdnera do restauracji Wi­
ktor zadzwonił.

— Proszę poprosić pana Firkins’a, żeby tu przy­
szedł do mnie — rzekł do Mikołaja, który się tu zja­
wił, Nawet do tego starego chłopca od posyłek czuł 
potrzebę mówienia pokornie.

— Pan Firkins poszedł na śniadanie, ale go za­
wołam. On jest niedaleko.

— Jeżeli w Temperance, to nie trzeba go odwo­
ływać, wstąpię tam sam i oddam mu klucze.

Wziąwszy kapelusz wyszedł, rad, że już załatwił 
tę niemiłą dlań sprawę.

Beesly, który jak ostatnim razem kiedy szło 
o przeczytanie listu, nie poszedł na śniadanie, usły­
szał dzwonek i patrzał oknem na drzwi wchodowe. 
Kiedy zobaczył wychodzącego Wrktora odetchnął 
głęboko z uczuciem ulgi, z wrodzonej ciekawości 
śledził go oczami i zobaczył gdy wchodził do pobli­
skiej restauracji.

— Znalazł banknot i poszedł oznajmić o tern panu 
Firkins’owi — pomyślał niespokojnie.

Wtedy pobiegł do tego biura, skąd Wiktor dopiero 
co wyszedł.

Spostrzegł tam zaraz, że banknotu nie było.

Wytrzeszczył oczy i znów patrzał: istotnie ban­
knot się ulotnił. Patrzał na stole i pod stołem, ani 
śladu dziesięciofuntowego banknotu.

Wtedy doznał wrażenia, jakby go z nóg ścięło... 
Zatem plan jego się udał. Jak można było o tein 
wątpić. Zgłodniały człowiek i dziesięciofuntowy ban­
knot nie mogli pozostać obok siebie, było wynikiem 
jego rozumowania.

Jednak powątpiewanie znowu go opadło. Dajmy 
na to, że Vogler znalazłszy banknot piszedł do lem- 
perance, żeby go oddać.

Gdy pan Firkins wrócił w dziesięć minut potem, 
Beesly zwrócił się doń z zapytaniem:

Czy Vogler panu oddał?
— Klucze? Tak...
■ — Nie, nie, klucze, ale banknot dziesięciofuntowy. 

Musiałem go pozostawić, kiedy zbierałem pieniądze 
ze stołu przed obliczeniem. Zliczywszy. widzę brak 
tychże. Zatem nie może być mowy o czem innetti, 
jak, że go znalazł Vogler.

— Powtarzam panu, że mi oddal tylko klucze...
— Nie mówię, że je panu oddał, ale że je zna­

lazł...
Obaj popatrzeli na siebie uważnie. Nic było mię­

dzy niemi sympatii z powodu, że Beesly pragną! 
otrzymać miejsce, które zostało oddane Firkins’owi. 
Ale ze względu na jego okulary, a przez to nieino- 
żebność grania w tennisa, Beosly był gotów przeba­
czyć mu to.
i. — Zatem chcesz pan powiedzieć, że...

— Tak, zważywszy jego przeszłość, takie posą­
dzenie nie może być dziwne. Od palta do dziesięciu 
funtów droga niezbyt daleka!

Pan Firkins milczał. Słyszał coś' o historji palta, 
nie bardzo dowierzając, bo jego sąd o ludziach, nie 
był tego rodzaju co Bcesly’a. Lecz teraz był zanie­
pokojony.

— To się istotnie poważnie przedstawia — za­
uważył po chwili. — Niech pan pomówi z panem- 
Gairdnerem.

— Właśnie czekam na niego.
Rozdział XXIII.

Pan Firkins działa.
— 1 pan jesteś pewien, żeś go nigdzie nie zapo­

dział? -- pytał się pan Gairdner chłodno Beesly'a, 
kiedy ten wyłuszczyl swoją baikę tak ogniście, że 
mu się aż język plątał me wymawiając niektórych 
wyrazów.

— Zupełnie pewien... Zabrawszy banknoty do 
mego biura, zaraz je zliczyłem i spostrzegłem brak
jednego. . .... o

— To czemu pan zaraz nie wrócił po niego?
— Bo słyszałem, że nie trzeba przeszkadzać panu 

Voglerowi.
— Tak, ale w takim wypadku, to nierozwaga

z pana strony. „
— Istotnie, panie dyrektorze — odezwa! się oe-

esly pokornie. . .
Pan Gairdner spojrzał znudzony, jak rowmez 

i smutnie tein dotknięty. Pragnął nie wierzyć temu, 
żeby Wiktor zabrał ten banknot, ale obecnie me imał 
możności zaprzeczenia. Przed otrzymaniem listu pana 
BaumeFa, byłby przysiąg! na uczciwosc Wiktora ale 
teraz odkąd wiara w Wiktora osiabla, mógł łatwo 
uwierzyć temu co usłyszał. Przytem nie wiedząc, 
że Wiktor był w restauracji dla oddania kluczy, 
przechodząc, zobaczył tam Wiktora przez okno. Jo 
było jakby potwierdzeniem tego, co mówił Beessy 
i pan Gairdner odczul to w sposób dotkliwy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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PREMIUM GWIAZDKOWE
DLA PRZYJACIÓŁ „PRZEWODNIKA KATOLICKIEGO*1.

Książki po cenach łu wymienionych, więcej niż © połowę niższych od cen zwykłych, 
wysyła się tylko abonentom „Przewodnika” zamieszkałym w granicach Rzeczypospolitej 
Polskiej. Dla odbiorców „Przewodnika” z innych krajów dołączamy do numeru obecnego

, oddzielny prospekt.
Dla małych dzieci:

Grunwald. Zabawka dla mkp. 
dzieci polskich. Z ilu­
stracjami ................... 80,000,—

Literki, moje kochanL 
Ruchomy altabet dla 
dzieci.......................... 65,000,—

Z. Wyrobek. Jak Janek 
został skautem ? Z ilu­
stracjami ................... 60,000,—

— Niezwykła podróż, il. 100,000,—
— O Łakomczuchu, Nie-

jadce i Brudasku. Z ilu­
stracjami ...................  150.000, —

Dla starszych dzieci:
K. Roslnkiewicz. Inspek- mkp. 

tor Mruczek. Z ilustr. 250,000,—
M. Szukiewicz. Noc św.

Mikołaja. Z ilustr. . 280,000,—
Dia młodzieży:

As. Pod jarzmem ceza- mkp. 
rów, Z ilustr. . . 180,000,—

E. Bogdanowicz. Błękitna
pantera. Z ilustr. . 120,000,—

— Sępie gniazdo.Zilustr. 180.000,— 
M. Bogusławska. M łodzi.

Z ilustr.......................  300,000 —
M. Czeska. Dwaj Rym-

szowie. Z ilustr. . 300,000,—

X. Król. Parsywal. Z ilu- mkp. 
stracjami................... 200,000,—

— Pieśń o Rolandzie.
Z ilustr........................ 150,000,—

A. Leśniewska. Entuzja­
stka. Z ilustr. . . 270,000,—

— Rycerz. Z Ilustr. . 300,000,— 
Leukotea ...... 200,000,—
Kpt. Marryat. Wśród ko­

ralowych raf. Z ilustr. 280,000,—
X. Rosinklewicz. Sam.

Z ilustr....................... 200,000,—
J. Staszkiewicz. Było

to pod Smoleńskiem.
Z ilustr. ..... 250,000,-

M. Synoradzkl. Wizy mjrz-
Żeglarz. Z ilustr. . 270,000,

H. G. Wells. Pierwsi ludzie
na księżycu. Z ilustr. 200,000, —
Dla dorastającej młodzieży 

i dorosłych: mkp.
Bard Polski. Kart. . . 500,000,— 

„ Brosz. . . 400,000,—
H. Benson. Światło nie­

widzialne .... 180,000,—
Z. A. Borowska. Książka

Marty ...... 160,000,—
T. Chrostowski- Parana.

Brosz........................... 200,000,—

L. Delarue-Mardrus. Cień mkp.
starego dworu . . 150,000,- 

Fr. Gawroński - Rawita.
Król i carowa , . . 200,000,- 

Ferdynand Hoesick. War­
szawa ........................ 100,000,-

M. G. Karski. Tęcza. . 60,000,- 
J. Lada. Zly czar. . . 240,000,-
S. Margert. Sąvonaroia.

4 tomy. Brosz. . . 620,000 —
Kart. . ... . 750,000 —

M. R. Mońlaur. Promićń.
Kart............................ 140,000 —

— Tajemnicze słowa . 100,000 —
M. Morstin. Misterium

Galilei........................ 80,000,—
Mrs. Ollphant. Niewi-

działni........................ 180,000,—
J. Rychlińskl. Latający

Holender................... 50,000,—
F. E. Soli. Odwet Nie-

mieć ...... 70,000,—
A. Cehak-Stodor. Scie-

żyną prostoty . . . 60,000,—
Z. Topór. Msza św. Po-

laków................... .... . 50,000 —
Z. Ułaszynówna. Z tam-

tego brzegu . . . . 60,000 —
Z. Zleiewlczówna. Trę-

bacz na ratuszu . . 70,000,—
Do numeru tego dołączamy w dziale ogłoszeń KUPON PREMJOWY, który należy wyciąć, wypełnić 

ołówkiem i przesłać wraz z pieniędzmi do administracji „Przewodnika .
KORZYSTAJCIE Z NIEBYWAŁEJ OKAZJI! WYSYŁAMY TYLKO DO DNIA 22 GRUDNIA R. B.

Redaktor odpowiedzialny X. Stanisław Ciążyński z Poznania. - Za reklamy Alfons Kraina z Poznania.
Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.



Dodatek do Nr. 49 „Przewodnika Katolickiego".

Trafne uwagi
•Głos Narodu* w Krakowie zamieścił w Nr. 243 

artykuł pewnego prof. gimn. na kresach wschodnich, 
dotyczący parcelacji dóbr kościelnych. Jest to cha­
rakterystyczny dokument dla nastrojów ludu nietylko 
na kresach wschodnich naszej Ojczyzny.

Z trafnych spostrzeżeń i uwag kresowca poda- 
jemy kilka szczegółów.

»Odebranie ziemi proboszczom obniży powagę 
i moralną wartość duszpasterza na wsi w oczach 
parafjan, u których mieszkaniec wsi bez koni, to 
człowiek mniej wartościowy, nieledwie dziad.

Egzystencja człowieka inteligentnego na wsi bez 
koni i własnego bydta jest prawie niemożliwą. Pro­
boszcz nie mający ziemi, nie może utrzymać i służby, 
bo czem ją będzie żywił w braku własnych produk­
tów rolnych? Sam inusiałby kupować codziennie 
mleko 1 chodzić za końmi, aby wyjechać do miasta.

A ile to razy ksiądz do biednego chorego jedzie 
własnemi końmi lub do sąsiedniej wioski na naukę 
religji do szkoły! Są i konieczne wyjazdy urzę­
dowe, jak i zebrania dekanalne, misje, pogrzeby du­
chownych itd.

Pytam, jak może kapłan spełniać swe obowiązki 
duchowne, jeżeli codziennie musi się starać o te ko­
nieczne potrzeby życiowe! Tern więcej, że są wsie 
biedne, gdzie mało inwentarza pociągowego i gdzie 
go zupełnie wynająć nie można w chwili najgorszej 
potrzeby.

Przy każdej zatem parafji na wsi kapłan musi 
posiadać dostateczną ilość ziemi, wystarczającą na 
utrzymanie służby, oraz inwentarza pociągowego 
i użytkowego, bo w razie przeciwnym, nawet mło­
dzież z powołaniem będzie musiała stronić od stanu 
duchownego. aby posiadając studja uniwersyteckie, 
nie być narażoną na egzystencję gorszą od średniego 
czasem wieśniaka.

A czem byłby dla Kościoła i narodu polskiego

Za wiarę i polskość.
Wspomnienia z walki kulturnej.

(Z teki pośmiertnej śp. X. Tomasza Ruszkiewicza.)
,.j ą. (Ciąg dalszy).

Z początkiem grudnia zaczynałem z łóżka wsta­
wać, ale byłem bardzo osłabiony i bez pomocy cho­
dzić nie mogłem. Ponieważ 23 grudnia ostatni raz 
przed zimą parowiec jechał do Stralsundu, nie chcąc 
na wyspie przezimować, odziany we 2 futra kazałem 
się na okręt zawieźć na ręcznem wózku. -

I rzecz dziwna! Ci ludzie, którzy mnie kocią 
muzyką przyjmowali i kamieniami obrzucali, kiedym 
odjeżdżał, zgromadzili się licznie na pomoście i że­
gnając i chustkami powiewając, wołali: Dowidzenia! 
Przyjechałem do Stralsundu. Czekali tam na mnie 
wysłańcy X. proboszcza Elsnera z kajuty mnie wy­
nieśli, wsadzili do dorożki i zawieźli na probostwo. 
Serdecznego tu doznałem przyjęcia. - X. prób, rów­
nież słabym byl po tyfusie, ale jui»wstawał. Oboje 
cieszyliśmy się, że niebezpieczeństwo minęło.• Przy­
szła nawet starsza siostra Boromeuszka, prosić mię. 
abym siostrom, których było kilka, na drugi dzień rano 
podał Komunję św. Przyrzekłem chętnie bom się czuł 
silniejszym, do odprawienia mszy św. sił jeszcze nie 
stało.

»Ale człowiek sądzi, a P. Bóg rządzr. Naga­
dawszy się udaliśmy się wcześnie spać. Na drugi 
dzień rano dobudzić mnie nie było sposobu. Zapa-

brak kapłanów? Caveant consulesl To sprawy, 
nieprzeciętnej doniosłości dla katolika-Polaka, dla ka­
tolickiej Polski,

Mówi się, że duchowieństwo otrzyma zamiast 
ziemi odpowiednie pensje, które jego byt zabezpieczą! 
To dobre, ale tylko w mieście, nigdy zaś na wsi, jak 
to już powyżej udowodniliśmy.

Wszystko powyżej mówiliśmy o duszpasterzach 
wogóle; a co dopiero mówić o kresach wschodnich, 
gdzie parafja polska ma nieraz niecałe pół tysiąca 
dusz, często do połowy zniszczonych, rozrzuconych 
w kilku lub nawet w kilkunastu wsiach. Jest wicie, 
wypadków, w których ksiądz odprawi ranne nabo­
żeństwo w kościele parafialnym, a potem jedzie wła­
snymi końmi 2—4 mil odległej kaplicy, by tam gar- 
steczkę Polaków pokrzepić słowem Bożem i pieśnią 
polską. Czy te parafje wschodnich kresów mamy 
ograbić z ziemi, dopomóc do ich upadku a temsamcm 
j do zaniku polskości na Wschodzie!

W obronie własności Kościoła.
Ks. Bisk. Wikarjat Generalny w Cieszynie, d. 20 listop. 1923 r. 

Wasza Eminencjo,
Najprzew. Ks. Kardynale i Prymasiel

Książ. Bisk. Wikarjat Generalny przyłącza się w zupełności 
do protestu wysłanego przez Waszą Eminencję do Rządu polskiego • 
w sprawie zamierzonej grabieży dóbr kościelnych i dodaje ze 
względu na tutejsze stosunki następujące uwagi:

1) Duchowieństwo katolickie na Śląsku Cieszyńskim pracuje 
wśród wyjątkowo trudnych warunków w parafjach przeważnie ma­
łych i ubogich z ludnością robotniczą i małorolną. Tych kilka mórg 
pola należących do probostwa stanowi poprostu conditio sina qua- 
non dla duchowieństwa, bez których praca duszpasterska byłaby 
nietylko utrudnioną ale nawet uniemożliwioną. Niektóre probostwa 
musiałyby być wprost zwinięte.

2) Duchowieństwo katolickie na Śląsku cieszyńskim czuwało 
przez całe wieki, aby lud nie zatracił poczucia polskości. Ono to

dłęin w letarg tyfusu. Co się ze mną stało, tego nie 
odgadnę. Kilka dni można wykreślić z listy z mego 
życia, bom zapad} w sen letargiczny, wedle orzecze­
nia lekarza, którego przywołano.

Inni byli tego, zdania, żem nagle umarł. Lekarz 
jednak nie dał sobie tegó’ wmówić i pozostał przy 
swojem twierdzeniu. Jakich on środków używał, aby 
mię do życia przywołać, to d!a mnie tajemnica. Po 
obudzeniu się czułem ogromny ból. Cztery dni leża­
łem w tym śnie letargiczpym, trumna dla mme była 
kupiona, grób wykopany i gdybym się tego 4-go dnia 
nie by! przebudził, byliby mnie jako umarłego po­
chowali. Tak mi zaręczał X. proboszcz.

Na szczęście 5-go dnia nad fanem przebudziłem 
się. Spojrzę na szafę i spostrzegam moją czapkę, 
maciejówkę, wiszącą na jej rogu, a na klęezmku 
siostra zakonnica się modli za umarłycii. I ierw»ze 
słowa: »Ach meine Miitze« (Ach, moja czapka) Prze­
mówiłem jakiemś nieokreślonem uczuciem radosen 
Słysząc to zakonnica, skoczyła, wołając radośnie. 
»Ach, Sie leben noch«! (Ach, ksiądz jeszcze zyje.) 
przypadła do łóżka, ręce mi ucałowała, pospieszy a 
piBin i cały dom zbudziła i tą radosną nowiną się po­
dzieliła. A że mieszkanie sióstr BoromeuszeK uo miesz­
kania X. prób, przytykało, niebawem pokoj mój 
nełnil się gośćmi, cieszącymi się. ze mnie żywego 
oglądają. Wstał nawet słaby X. prób., ten serdecznie 
mnie uściskał i przytem mi objaw11. .ze,JhJia?°t 
jako umarłego pochować, a ze jedynie Ie«arz temu 
się przeeiwił.

(Ciąg dalszy nastąpi,)
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obudziło w tutejszym ludzie ducha narodowego, ono powstrzymy­
wało tego ducha w czasach prześladowań, ono łożyło ostatni swój 
krwawy grosz na utrzymanie szkół polskich i odczuwałoby to bar­
dzo boleśnie, gdyby za swoją bezinteresowną pracę takie znalazło 
uznania ze Strony tej Polski, dla której pracowało i cierpiało,

^nd tutejszy, bardzo przywiązany do swej wiary i do swo­
ich duszpasterzy, lgnął do Polski przedewszystkiesn dlatego, bo 
miała być katolicką. Gdyby lud spostrzegł, że ta katolicka Polska 
zamierza krępować Kościół katolicki prawami krzywdzącymi i wy- 
jątkowemi, runęłaby najsilniejsza podpora jego -pairjotyzmu i mo­
gło jy s.ę wytworzyć między ludem zdanie, że protestanckie Niemcy 
i husyckie Czechy lepiej traktują Kościół katolicki jak katolicka 
Polska; a to zdanie byłoby na kresach bardzo -niepożądane a może 
i niebezpieczne,

Zechce Wasza Eminencja przyjąć protest ten dc łaskawej Swej 
wiadomości i skorzystać z niego przy danej sposobności,

W najgłębszej czci Waszej Eminencji oddany 
Ks, Bisie, Wikarjusz Generalny

(-) Kolek.

, , Cfcyoisdezenie, Na odebrane telegramy od członków Kó- 
fc.c romsczych z protestem przeciw zaborowi dóbr kościelnych, 
©spowiadam co następuje;

, „D.iozę wszelkich starań, aby Kościół nic doznał uszczuple- 
E..a swyca praw posiadania ziem —Reprezentuję za adę, aby na- 

Kościołowi pizez lusidat rów ziemia pozostała przy
Kościele 5 zo. Kościołowi nie powinno się zabierać ziemi.
Vy kiizciym jednak razie, -mogę członkom Kółek rolniczych, jak 

orc'jr-‘ uioim złozyc jedno zapewnienie, że nic oddam mego 
g ąsu na ustawę, kiera postanawiałaby cośkolwiek o majątku ko-
•cie„nym bez uprzedniego p o r o z u mi e ii i a się z Ojcem 
świętym .

Warszawa, dn. 16 listopada 1923 r.
Kazimierz B r o w n s f o r d, poseł na sejm.

Dalsze prrft sty przeciwko zaborowi ziemi kościelnej na­
desłały następujące parafje:

. , 9ai!jbwite Prymasowskie p. Milawa. Parafianie zebrani d. 21 
października rb.

Jaksice. Zebrani parafjanie na dniu 28 października r. b. — 
Czacz 14 paźoziernika r. b. — Baszków. Parafianie zebrani dn. 28 
pazdzwrb — Ryczywół. Kółko rolnicze d. 10 llstoo. rb. — Katol. 
t 77 , oot?il£ÓW Śmigiel d. 4 Iistop. rb. — Bydgoszcz przy farze 

, iiSiOpatia rb. — Kępno d. 8 iistop. rb. — W. V ysocko dn, 9
Iistop. rb; - Pleszew d. 12 1 stop. — Leszno d. 12 Iistop. rb.

G-gólne Zjazdy katolickie protestujące odbyły się w Gnieźnie 
w. 2 nstopaaa r. b. —■ w Dłużycie d, 3 Iistop. r. b. — w Poznaniu 
Katolicki Związek Polek d. 3 Iistop. rb. — Radomicko 3 listopada 
rb'Dw Biskupicach 5 Iistop. rb. — w Konarach 8 iistop. rb. — 
w 1 odzamczu 9 Iistop rb, — w Kwieeiszewie 9 iistop. — w Gę- 
fcicaen 9 iistop. — w Dusznie i Krucho wie 10 Iistop, — w Rakonie­
wicach 9 Iistop, — w Obrze 11 Iistop. — w Miehorzewie 11 Iistop. 
tD-~ Wylatowie 12 Iistop. rb. — w Biezdrowic 12 iistop. rb. — 
w Aoioiernie 12 Iistop. — w Sowinie 12 Iistop. rb. — w Siedlcu 11 
listopada ab.

Kobylin. V niedzielę d. 18 b. m. urządziła Liga Katelicka 
P°i ,na> saB ratuszowej zebranie katolickie dla prafji
■Kobylińskiej, na które stawiło s’ę około 300 parafjan. Po zagaje­
niu przez p. prezesa St. Tyczyńskiego zdał delegat Ligi na Zjazd 
katoiicly w Poznaniu p. Fajtanowski treściwe i jasne sprawozdanie 
?®, jlaz , • Ks. dziekan Zalewski i p, St, Tyczyński przedstawili 
ratalne skutki zaboru ziem kościelnych dla parafji kobylińskłej i dla 
Kościom tak dobitnie i przekonywująco, że zebrani wszyscy jed­
nomyślnie bez dyskusji rezoluclę Zjazdu katolickiego przyjęli,

Ks. Zalewski, St. Tyczyński, W. Gajswczyk. Iga. Szelągowski,
' Fajtanowski,

_ _ Do powyższej rezolucji przyłącza sie Dozór kościelny, nadmie­
niając, że rola kościelna wydzierżawiona jest małorolnym i bez­
rolnym.
Ks. Zalewski, Ign, Orlicki, Br. Voelkel, Tyczyński, W. Gajswczyk

« _____ _____
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. L Członkowie Dozoru kościelnego ze Słupi p, Kępno ze­
brani d. II Iistop. rb. protestują przeciw projektowanemu zaborowi 
ziem; kościelnej, 7
. , protokułu dołącza się Dozór kościelny i reprezentacja
Łościema w Siem anicach d. 11 Iistop. rb.

III. W dalszym ciągu łączą się księża złączeni w Zvzfczku Ka­
płanów „Unitas" na okręg średzki 6 Iistop., na okręg 'bydgoski 16 
'paździęr,, na okręg krotoszyński 30 paździęr. rb.

I. Kółko rolnicze w Wałkowi® p. Golina 18 Iistop. rl
II. Korporacje kościelne w Wenecji z dn. 11 Iistop.^
III. Zebrania parafjalne z następujących parafji: Ńj 

goszcz św. 7 rójcy, z dn. 29 paźdz., Wysocko z d. 5 Iistop.. Kołat,, 
kowo z d. 11 Iistop., Orchowo i Linóiviec z 14 Iistop., Miestecjl, • 
pow. wyrzyski z d. 11 listopada rb.

IV. Żebrania Ligi Katolickiej w Kruszwicy z dn. 4|J. a 
stopada, w Pleszewie z d. 4 Iistop. ib.

V. Katolickie Towarzystwa Robotników: Krotosay, Ł 
Rawicz, Siupia, Jarocin, Nakło, Zbąszyń, Szwederowo, Strzelą 
Czacz, Ostrów, Łabiszyn, Łobżenica, Września, Ryczywół. u

Włoszakowice z d. 15 Iistop., Palędzie kościelne z d. 18 lis) *' 
Chopnica p. Biedrusko z d. 18 Iistop. rb. ' r

Protest. Gorzyce, pow. żniński, da. 18. 11. 1923. My- 
cz.on.iowie Dozoru kościelnego i Reprezentacji parafjalnej w Go. 
rzycach stwierdzamy co następuje*:

1. Wolność i niezależność Kościoła katol. i sług jego jest 
jedną z p dstaw i warunków pożytecznego jego działania dl; 
chwały Bożej^i dobra dusz. Podstawą tej wolności jest niezaleinj 
oparte mi zic »:i uposażeń e duchowieństwa i instylucyj kościelnych 
1 ... . Zabór ziemi kościelnej stałby się kością niezgody między
misu jej nabywcami, a licznymi pominiętymi, oraz przyczyniłby się 
do obciążenia — zwł szcza klas nieposiadających — ciężarami na 
uposażenie wywłaszczonego duchowieństwa, a wiele rodzin pozla. 
wiłby pracy i dachu nad głową.

3. Sięganie po w asneść jakąkolwiek — ruchomą czy nieru. 
chomą Kościoła — byłoby naruszeniem jego wolności zagwaranto­
wanej przez prawo naturalne i konstytucję.

, Dlatego protestując przeciw zacieraniu z i e ni ! 
kościelnej, wzywamy posłów, przypominając im ich uroczyste' 
w tej mierze poczy.ń^Be obietnice do zajęcia w Senacie i Sejmie 1 
jasnego, stanowiska przeciwko temu zamiarowi i wywalczenia Ko* , 
i cioto wi należnej mu swobody.

Dozór kościelny:
Napierała Jan, Pietras I, Grajek, Szymanek. 

Reprezentacja parafjalna:
Słomkowski, Napierała, Targoński, Kruszka, Kruczyński 

Szymon Napierała, Pietras -Ant. II.
Guza,

Gdy y miało przyjść do odebrania własności "Kościołowi św, i 
stałaby się mu krzywda tak wielka, iż pióro episaćby nic mogło 
żal i jęk rozrywałby wnętrzności, a łzy zalewałyby nasze oczy.

Oświadczamy uroczyście, że choćby nam przyszło przejść 
ciężkie chwile, me pozwoiimy zabierać tego, co jest na wieczne 
czasy złożone na utrzymanie kapłana, sługi Bożego. Jako wierne 
dzieci Kościoła św. wiemy, że ofiara Bogu złożona czy to ziemia,, 
czy pieniądz jest ofiarą na ołtarz złożoną, ofiarodawcy niech w Bogu 
spoczywają, a my nie pozwoiimy ich ofiar i woli zabierać i deptać. 
Jak Piotrowina powstał z grobu świadczyć, iż wieś Szczepanowo 
jest sprawiedliwie nabytą przez biskupa św. Stanisława, tak my, 
jako drugi Piotrowin stawamy z naszą siną wolą i od ażną, że , 
nie pozwoiimy jałmużny wydrzeć w posiadaniu Kościoła św. Matki 
naszej. Nic nas nie odstraszy, ani więzienie, ani głód, ani miecz, 
gdyż wiemy, że ból tylko krótki, a nagroda wieczna oglądania 
Zbawiciela. Zaś na tych, klórzyby nas prześladowali, iż w obronie 
Kościoła św. stawamy, o pomstę wołałyby góry, ziemia i skały 
choć nieme i ptaszęta swcu rzewnem kwileniem, te by pomstę 
ściągnęły na krzywdzicieli i ich pokolenia," jak packa na żydów 
i ich synów za ukrzyżowanie Jezusa.

Z parafji Biskupic Ołobocznych.

Rezolucja. Katolicy parafji przemenckiej zebrani w liczbie 
około 2000 na wiec Parafjalnej Ligi Katolickiej w Przemeneie, d. 
25 Iistop. 1923 r. stwierdzają w przedmiocie zastosowania ustawy 
o reformie rolnej do dóbr kościelnych i benefiejalnych, że:

1. Wolność i niezależność Kościoła katolickiego i sług jego 
jest jedną z podstaw i warunków; pożytecznego jego działania dla 
chwały Bożej i dobra dusz. Podstawą tej wo ności jest niezależne 
oparte na ziemi — nie podlegające wahaniom wartości — uposa­
żenie duchowieństwa i instytitcyj kościelnych.

2. Sięganie po własność jakąkolwiek — ruchomą czy nieru­
chomą — Kościoła, byłoby naruszeniem jego przez prawo naturalne 
i konstytucję zagwarantowanej wolno ci oraz wyraźnym zaborem.

3. Zabór zjfcni kościelnej siałby się kością niezgody między 
kilku upr.ywiłjc.wanynii jej nabywcami — a licznymi pominiętemi 
reflekiantami i przyczyniłby się do obciążenia — zwłaszcza klas 
nieposiadających — ciężarami na wyposażenie wywłaszezonego du­
chowieństwa — a tysiące rodzin robotników rolnych pozbawiłby 
pracy i dachu nad głową, zmuszając ich do opuszczenia kraju za 
chlebem.

4. Rząd pruski zabrał od r. 1796 kościołowi przemenckiemu 
bardzo obszerne dobra, należące ongi do klucza przemenckich Cy­
stersów — a obecnie? znajdują się jeszcze w rękach Rządu polskiego 
jako sukcesora Tządu pruskiego z przemenckich dóbr poduchow­
nych następujące obszaryi



fi) Państwowe nadleśnictwo Mochy w pow. wolsztyóskim { 
b) Państwowa domena Zaborowo tuż p, Przementem obejmujące!

>. rj > ad a) 328 ha roli, 6031 ha lasu, 98 ha jezior, 200 ha łąk 
łop.j ad b) 570 „ 1 „ „ 174 „ 447 „ „. h 11 - ■ ■■■»—■»■■ i i. ' ■ -
ęoj W razem 898 ha roli. 6032 ha lasu, 272 ha jezior, 447 na łąk 
rte^j' i zatem posiada Rząd polski z zagrabionych przez rząd pruski ko-

™ ściołowi w Przemencie. obecnie na cele parcelacji jeszcze 7859 ha 
41, areału czyli 31 536 morgów obszarów.

5. Pozostała przy kościele przemenckim ziemia plebańska, ko-
O!2 gcielna i szpitalna, nie może lepiej służyć szerszemu ogółowi jak 
■zeC obecnie praktykowanym sposobem: Ziemia orna jest bowiem wy- 

dzierżawiona w 82 drobnych parcelach parafjalnym chałupnikom —
3 łąki zaś wydzierżawia się w 36 małych parcelach ubogim parafja- 

1 nom — a budynki plebańskie dostarczają tanich mieszkań dla nie 
posiadających własnych domostw, — Już lepiej więc nie może się 
zaspokoić głodu ziemi i zadosyć uczynić ustawie o reformie rolnej.

W' Wobec takiego stanu rzeczy protestując przeciw zabieraniu 
Go, ziemi kościelnej wzywamy posłów — przypominając im uroczyste 

w tej mierze poczynione obietnice — do zajęcia w Śenacie i Sejmie 
fet jasnego stanowiska przeciwko temu przedłożeniu i wywalczenia Ko­
iło ściołowi przynależnej mu swobody.

Sine Katolików zaś wszelkiego stanu wzywamy, żeby tem wierniej 
ycŁ stali przy Kościele i duchowieństwie, żeby z zapałem pracowali 
tdzy w organizacjsch katolickich, skupiając się licznie i twardo około 

»( Ligi Katolickiej.
na Że powyższa rezolucja została należycie powziętą i jedno-

03, głośnie uchwaloną poświadczają:
pod. ks. Stan. Kuliszak, Antoni Turkowski,

Ul' Stan, Pluciński, Józef Dartsch, ks. prób. Zalewski,
to, Przement, 26 listopada 1923.

Za wierzytelność odpisu:
ni Przement, 27. 11. 23. Ks. Zalewski,
te 1 _ _
ie j My niżej podpisani mieszkańcy wsi Ostrowy, starostwa Czę- 
3. Śtochowskiego, dowiedziawszy się, że rząd polski wniósł projekt 

skonfiskowania majątków kościelnych na tak zwaną parcelację: 
przeciwko temu najenergiczniej protestujemy, uważamy powyższy 

i projekt za ubliżenie godności narodu polskiego w tym czasie, gdy 
w Rydze protestanci Kościołowi katolickiemu zwracają dobrowol­
nie jego mienie, to rząd polski na wzór socjalistów i masonów

' francuskich, którzy zrabowali 17,000 kościołów i skrądli mienia 
kościelnego za 1 miijard franków, zamierza majątki kościelne, 
ofiarowane kiedyś przez naszych pobożnych praojców wbrew ich 
woli konfiskować i parcelować, nietylko więc przeciwko temu naj- 

i energiczniej protestujemy, ale i ubolewąmy, że nasz naród spotyka
podobna hańba, jaka spotkała naród francuski.

(Około sto osób podpisanych.)

Przeciwko krzyżowi.
Na posiedzeniu Rady miejskiej w Radomiu, której 

większość stanowią socjaliści, peowiacy i żydzi, miało 
miejsce następujące zajście: Grupa radnych narodowych 
postawiła wniosek o zawieszenie w sali obrad krzyża. 
Przed odczytaniem wniosku radni żydowscy opuścili po­
siedzenie, wobec czego zdawało się, że nie będzie ani 
dyskusji, ani opozycji. Tymczasem stało się inaczej. 
Wystąpił mianowicie dr. Kelles-Krauz, socjalista, którego 
zona jest przewodniczącą Rady miejskiej i’ oświadczył, 
że postawienie podobnego wniosku »jest nietaktem pra­
wicy®, jest wprowadzeniem polityki itp., że wobec po­
kaźnej liczby radnych żydów, krzyża zawieszać nie mo­
żna i że Koło P. P. S. głosować będzie przeciwko wnio­
skowi. W głosowaniu wniosek o zawieszenie krzyża 
odrzucono 15 głosami przeciw 13.

Zdarzenie powyższe zapewne w Polsce- jeszcze do­
tąd niebywałe, ilustruje dosadnie, dokąd prowadzić chce 
Polskę spółka socjalistyczno-żydowrska.

W Tarnopolu wywołał powszechne oburzenie 
fakt, jaki zaszedł w tamtejszem- gimnazjum I. Uczeń 
tego gimnazjum, żyd, narysował na kartce ukrzyżowa­
nego Chrystusa, w oczach innych uczniów kartkę tę 
opluł, a potem zwinąwszy, w kulę, kopał po ziemi. Sprawa 
odbije się głośnęm echem i poza władzami szkolnemi, 
tembar dziej, że jest to w krótkim czasie już drugi fakt 
podobny w tem gimnazjum. W ubiegłym roku szkolnym 
inny żyd wyraził się w bluźnierczy sposób o Chrystusie 
wobec uczniów katolików. Czas więc już ukrócić bez­
czelność, która posuwa się aż do prowokacyjnego po­
miatania wiarą chrześcijańską,.

Dwa jubileusze.
pnia 4 grudnia rb. obchodziło kilku kapłanów z di-', 

ećezji naszych srebrny jubileusz kapłański, między nimi 
także ks. Feliks Raddatz> prób, z Połajewa.

Ks. Jubilat urodził się 3 grud. 1875 r. w Sypniewie, 
uczęszczał do gimnazjum w Wałczu, słuchał filozofii i te­
ologii w seminariach duchownych w Poznaniu i Gnieźnie, 
święcenia kapłańskie przyjął 4 grudnia 1898 r„ był wi­
kariuszem w Poiskiem Wilkowie (pod Śmiglem) 3 lata, 
proboszczem w Starem Bojanowie przez 5 lat, a w Bio- 
nikowie (p. Śmiglem 10 lat), od 1 stycznia 1916 r. pra­
cuje jako proboszcz w Połajewie (dek. Obornicki). Pod­
czas .Powstania Polski wybrano go przewodniczącym 
miejscowej Rady ludowej i członkiem powiatowej Rady 
ludowej. Sprowadził do Połajewa Siostry Elżbietanki 
i założył ochronkę dla dzieci. Gorliwie popiera »Przo- 
wodnika Katolickiego®.

Czcigodnemu ks. Jubilatowi szczęść Bożo w dalszej 
zbożnej pracy kapłańskiej. St.

Dnia 21 listopada obchodziła Siostra przełożona Jó­
zefa Mellin jubileusz 50-letniej pracy zakonnej dla dobra 
ubogich i sierot. Przez 27 lat zaskarbiła sobie Jubilatka 
wielkie uznanie. To też minio, że jubileusz w skromno­
ści obchodziia, przybyli różni goście dostojni i przedsta­
wiciele władz z życzeniami. Życzenia nadesłali m. in. 
ks. Kardynał Dalbor, p. wojewoda Biliński, ks. bisk. Klo- 
ske, ks. prałat Laubitz, Różni dobroczyńcy przysyłali 
datki pieniężne i ofiary w naturze. Wszystkim ofiaro­
dawcom, szczególnie zaś obywatelom i gospodarzom skła­
dam w imieniu sierot serdeczne »Bóg zapłać«!

Ks. Jaśkowski, kurator.

Głosy czytelników 0 „Przewodniku".
Pożądanem by było, aby »Przcwodnik« był znowu 

w każdym katolickim domu, to też o ile się sposob­
ność nadarza, staram się pozyskać nowych abonentów,

Wilno-Kalwarja, 17. 9. 23. • • A. Olszewski.
Życzę owocnej nadal pracy w Polsce i na całym 

świecie między rodakami.
Bóg Wam dopomóż!
Łódź, 1. 10. 23. Jan Łykowski.
»Przewodnik Katolicki® poznałem kilka miesięcy temu 

ł abonuję go. Bardzo jestem zbudowany kierunkiem 
pisma wybitnie katolickim. Takich pism u nas brakuje, 
Polska musi stanąć do walki z wrogami Kościoła św., 
gdyż te same czynniki, które zwalczają Kościół, usiłują 
w otchłań niebytu strącić i Polskę, jako jeden z filarów. 
Kościoła św.

•Przewodnik Katolicki« zrozumiał tę prawdę i wal­
czy coraz śmielej za Wiarę i Ojczyżnę. Życzę w tej 
walce łaski Bożej i błogosławieństwa, aby rozszerzył 
się »Przewodnik« na całą Polskę.

Dobrzyń, 2. 10. 23. Franciszek Ciszewski.
W r. 1922 abonowałem »Przewodnika«, lecz na rok 

1923 nie odnowiłem przedpłaty. Teraz tęsknię za niqj 
i posyłam przekazem abonament na IV. kwartał,

W przedostatnim kwartaliku
Mój kochany »Przewodniku«
Maleńki grosik zebrałem 
I za ciebie go posłałem.
Bo z Tobą wesoło, m'P>,
Tak jak przed rokiem było,

Grodzisko górne, 30. 9? 23. 'Jsn PyieŁ
Serdecznie dziękuję za regularne przysyłanie »Prz$< 

wodnika®. Kochamy to pisemko; nawet dzieci z zają 
ciem oglądają obrazki.

Sambor, 1, 10, 232 «SO
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Przesyłam 50.000 mk. jako przedpłatę na IV kwartał, Nie życzy jej prędkiego pogrzebu, ani chce pozwolić 
w następnym miesiącu wyśłę również. pogrzeb »czwąrtej« (najpodlejszej) klasy. Czy jest szczery,

Warszawa, 2. 10.23. Paciorkowski. trudno powiedzieć. W każdym razie, mniejszość tylko
Dnia 26 serpnia zmarł nasz kochany dziadzio Frań- sprzeciwia się takiemu jak opisaliśmy sposobowi utrwa- 

ciszek Piotrowski, abonent »Przewodnika« od początku & lenia wpływów podatków, większość zaś złożona częs- 
jego istnienia; iiczył lat 83.

W niedzielę, gdy wrócił z kościoła, to najpierw brał 
»Przewodnika« do ręki, i czytał wszystkim ..głośno, 
a przed śmiercią często nas upominał: czytajcie „Prze­
wodnika4. My spełnimy ostatnią wolę dziadzi i będziemy 
zawsze abonować „Przewodnika4'.

Świerczyna, 25. 9. 23. Feliks Borowczyk.
Mile i serdecznie pozdrawiam Redakcję »Przew. Kat.« 

i daję wiadomość, że rocznik 1922 otrzymałem. Cieszę 
się bardzo z tego, iż w nim tak piękne i ładne poucza­
jące rzeczy są określone. Mam teraz na moim składzie 
już blisko 2 roczniki, cieszę się, że już tak dużo mam, 
ale wołałbym mieć jak najwięcej. Kocham ja »Przewo- 
dnika« nad wszystko w święcie, wołałbym jakiej innej 
gazecie odmówić, niż utracić »Przewodnika Katolickiego*.

Najchętniej go widzę, gdyż »Przewodnik« w piątek 
albo w sobotę przychodzi, bo zapewne już nie ma pięk­
niejszej gazety jak »Przewodnik«, a zatem dziękuję sto­
kroć za nadesłanie »Przewodnika«.

Z poważaniem
Chodzież, 24. 11. 23. Franciszek Gendera.

Co słychać z polityki?
Przed przesileniem.

Uciszyły się namiętności partyjne, przygasły ogni­
ska strajkowe, skupiły siły swoje organizacje społeczne 
i wojskowe, aby gotowe być na wypadek nowych roz­
ruchów. Mówią, że się okropne sceny krakowskie nie 
powtórzą. Stronnictwa łagodzą waśnie między sobą, 
czego dowodem jest wysłanie komisji sejmowej do 
Zbadania krwawych zajść av Krakowie, Tarnowie i Bo­
rysławiu. A od czego sądy bezstronne i niezależne? Od 
kiedyż to partje zasiadać będą w fotelach sędziowskich? 
Czyż tak mało zaufania mamy do własnych* sędziów? 
Nie to, ale zapowiada się jakoweś zbliżenie między 
„iewicą14 a „centrum44, prawdopodobnie z wyłączeniem 
narodowej demokracji. Ataki lewicy na rząd po wypad­
kach krakowskich nie udały się. Spaliły na panewce 
gwałtowne walki podjazdowe, przeciwko ministrowi 
skarbu. I co najdziwniejsza, p. Kucharski przekonał 
część lewicy, natomiast obruszył stronników byłego mi­
nistra skarbu Michalskiego. Chodzi mianowicie o sposób 
obliczania podatków7. Przekonano się, że każde ich 
wyrachowanie jest mylne, każdy spodziewany z nich 
wpływ zawodzi. A dzieje się tak, dlatego, że marka 
spada zbyt szybko i dzień bodaj opóźnienia w za­
płacie podatku stanowi zysk dla podatnika, zaś stratę 
dla skarbu. Aby tej stracie wielomiliardowej zapobiec, 
p. Kucharski wpadł na myśl obliczania podatków w sta­
łej walucie obcej. Nie to jest pomysł najnowszy. Przecież 
podatek majątkowy (miliard franków szwajcarskich) opiera, 
się na obcej walucie. Przemysłowcy kalkulują wydatki 
i wpływy w dolarach, podobnież rolnicy. Czemużby 
od nich nie ściągnąć wćdług wartości obcego pieniądza? 
To się nazywać będzie waloryzacją podatków. Płacić 
się będzie w markach, ale wedle kursu i oczywiście 
w taki sposób skarb strat nie poniesie. Alę tu powstaje 
możliwość chowania i skupowania obcych,.yalut przez 
podatników już naprzód w tym celu,\t,by się zabezpse

ciowo z prawicy, centrum i niektórych grup lewicowych 
tym razem ministra skarbu popiera. I otwiera się na- 
dzieją, iż p. Kucharski pozostanie. Chociaż kto* wie.,. 
Przebąkują o „przesileniu44 rządowem. Jeden minister 
już wyszedł: to. jenerał Szeptycki. Nie mógł pogodzić 
się z obciętym budżetem na wojsko i wziął dymisję jedną 
ręką, a drugą otrzymał papier z mianowaniem na „kie­
rownika'4 ministerstwa wojny, »kierownik« a minister 
to różnica. Kierownik jest raczej urzędnikiem i posada 
jego tymczasowa, decydować na radzie ministrów nie 
może. Najpewniejszym zastępcą Szeptyckiego byłby jen, 
Sosnkowski. Ale w wojsku inne zmiany są konieczne. 

Okropny proces.
Wykazuje to proces dwóch „bombiarzy44 oficerów 

Bagińskiego i Wieczorkiewicza. Oni to na wiosnę, jak 
im to zarzuca oskarżenie, dawaii bomby do podłożenia 
pod P. K. U. w Częstochowie, Białymstoku, pod redakcję; 
pism w Krakowie i Warszawie, a pośrednio należeli do 
zamachu na stowarzyszenie studentów w Warszawie 
w uniwersytecie. Co to za ludzie, z jaką przeszłością, 
przykro powiedzieć. Albo działali jak wariaci, nie zdając 
sobie sprawy co robią, albo w porozumieniu byli z obcą 
mocą. Należeli dawniej do socjalistycznych i zbliżonych do 
socjalizmu organizacyj, wkońcu weszli do organizacyj za­
machowej, z której ledwo cząstkę spiskowców schwy­
tano. Jaką plamę rzucili na siebie, świadczy fakt, żć żaden 
adwokat nawet żyd, nie chciał się podjąć ich obrony. I kiedy, 
się czyta ten proces oficerów z armji czynnej, którym wyż­
sza władza bezwzględnie ufała, coraz bardziej utrwala 
się mniemanie, że i straszny wybuch w prochowni war­
szawskiej był dziełem rąk zbrodniczych, nie przypad­
kiem — jak twierdzi lewica. W toku procesu wydało, 
się, że jeden z oskarżonych w czasie spiskowania wyra­
ził się był: »Dziadęk nie śpi*. Oczywiście *»Dziadek«' 
nie jest tu zamieszany, natomiast „Moskwa nie śpi44 — 
to jest prawda. Świeżo ponowiły się prześladowania 
Polaków w Rosji, rząd moskiewski ani myśli zwracać 
Polsce co się jej należy na podstawie pokoju*ryskiego, 
mimo, że nasz rząd pragnie nietylko pokoju z Rosją, ale 
i rozszerzenia stosunków handlowych.

• ■ Trudne zadania.
Minister Dmowski ma trudne zadanie. Wobec Nie­

miec nawet opozycja przyznaje, że się dobrze wywią­
zał. Już wiecie Czytelnicy, że powrót synala Wilusio- 
wego wywołał niepokój w Belgii i we Francji. Również 
w Polsce. Jeszcze bardziej zatrwożyły sąsiadów nie­
mieckich wieści o tajnych zbrojeniach Rzeszy. Anglia 
lekceważyła to sobie. Wówczas na pomoc Francji przy­
szły w drodze dyplomatycznej Polska i Czechy. An­
glia wprawdzie nie zgodziła się, jak pragnęła Belgja 
i Francja na wydanie »kronprinca« w ręce sprawiedli­
wości, wymogła jednak tyle, że Niemcy kronprincą będą 
miały na oku. Co zaś do zbrojeń, to pod naciskiem 
również polskim, Anglja stanowczo zażądała od Niemiec,’ 
aby wpuściły kontrolerów wojskowych i kontrola woj­
skowa nad Niemcami bodaj że się zaczęła., Dmowski 
odniósł więc pewien jak to mówią „sukces czyli po­
wodzenie. Trudniejsza jest sprawa z Litwą, która zam­
knęła nam dostęp dó Kłajpedy, Jeżeli uprzytomnimy 
sobie, że Gdańsk jest źa ciasny do wywozu drzewa poi- 

że robotyw'’poręie gdyńskim przerwano, tośkiego, że roboty tOporęie gdyńskim przerwano,

. i ~, i •- . .. „y nie
prze-!

bedzie za obca waluta to iSłuralnie nasza marla SeadnlsT^nlo (.Stąri, -państwa, ktSry liczył na obce ■ waluty.

sie zaburzeniaPrzed tern niebezpieczeństwem ostrzegał spolszczymy? wyborach do sejmu Polacy prze- SfWSisW ł^taifWaęfe-ma^arW? srali.' Zawsze"sfSnówiil mnlaWsfr Ale teraz liczb.



wyborców polskich spadła o 2 tysiące z górą, a liczba 
posłów skurczyła się z 7-miu do 5-ciu. Natomiast 
zwycięstwo w udziale przypadło nacjonalistom nie­
mieckim. Oni także na spółkę z komunistami ną innym 
gruncie, w Berlinie, obalili rząd Stresernana.

Zamęt w Niemczech.
Chwieją się widoki między rządem bezbarwnym 

a dyktaturą czyli naczelnictwem wojskówem. Dopóki 
jednak socjalista jest prezydentem Rzeszy, dopóty o dyk­
taturze niema mowy. W każdym razie Niemcy wew­
nętrznie są pokłócone i ten zamęt niemiecki jaskrawo 
odbija od jedności we Francji. Tego samego dnia, 
w którym sejm Rzeszy wyraził . Strescmanowi wotum 
nieufności, Puękare w izbie poselskiej *w Paryżu otrzy­
mał 500 głosów poparcia, a tylko 78 odmowy. Niema 
eo mówić, jest zręczny. Udało mu się nawet z królem 
przjapysłowym Słinnesem zawrzeć układy o dostawy 
wtfgfe. I jak trafnie powiadają Francuzi, ten układ do­
piero oznacza koniec biernego oporu w Rurze, którego 
Stinneb był duszą.
ooooooooooooooooooooo

Dowiadujemy się, że niektórzy abonenci pocztowi 
wzdragają się złożyć dopłatę 50000 mk. Jest to do­
prawdy smutne zjawisko, że w czasach tak ciężkich dla 
wydawnictwa napotykamy jeszcze ną trudności ze strony 
abonentów coprawda nielicznych.

Dziś, gdy jeden chleb kosztuje przeszło 290 009 m., 
to chyba przedpłata kwartalna 80000 mk. za „Przewod­
nika*^ jest poprostu śmiesznie niska- Apelujemy do su­
mienia naszych Czytelników, aby uwzględnili ciężkie na­
sze położenie i jak najprędzej uiścili się z dopłaty.

Inaczej bowiem musielibyśmy zamiast na 12 stronach 
tylko na 4 stronach co tydzień drukować „Przewodnika*'.

Odezwy i zawiadomienia.
— Odezwa. Długoletnia ciężka wojna pogrążyła w niedoli 

nietylko bardzo wiele rodzin, którym wydarła żywiciela, lecz po­
mnożyła szeregi biednych o całe zastępy okaleczałych, którzy nie­
zdolni do pracy a nie mogący wyżywić siebie i swych rodzin ze 
szczupłej renty, sprzedażą gazet, a częstokroć żebraniem zniewo­
leni są starać się o kawałek chleba. Upadek materjalny bardzo 
wielkiej części dawniejszego stanu średniego, brak materiałów 
i gotówki a co za tem idzie, dotkliwy brak pracy i możności za­
robkowania dla tysięcy bezrobotnych, którzy pomimo najszczerszych 
chęci do pracy w dzisiejszych warunkach na życie zapracować nie 
mogą, chociaż przed wojną zarabiali na utrzymanie siebie i swoich.

Wobec tego i wobec drożyzny wzrastają wydatki miejskiej 
opieki nad ubogimi. Pomoc ta jednak jest niedostateczna wskutek 
braku funduszy, mimo, że miasto na ten cel wydaje już miljardy. 
A ile jest tych nieszczęśliwych biednych, którzy lepsze widzieli 
niegdyś czasy, a obecnie nawet przymierając z głodu wstydzą się 
żebrać i wyciągać rękę do publicznej opieki nad ubogimi?

Biednych wstydzących się wyciągać" rękę mieliśmy dawniej, 
lecz nie w tej ilości co dzisiaj i dla tego można im było dopoma­
gać z rozmaitych funduszów stypendialnych, jakie zamożne filan­
tropijne jednostki darowywały miastu na cele wsparć dla takich 
biednych. Funduszów takich jest niewiele, zwłaszcza w porówna­
niu do potrzeb. Społeczeństwo polskie bowiem zachowywało się 
dawniej dość powściągliwie w tworzeniu takich funduszy, zuży­
wając wszystkie zasoby na obronę stanu posiadania narodowego 
przed zalewem niemieckim. < ,

Dzisiaj stosunki się zmieniły, odznaczające się filantropią jed­
nostki, stowarzyszenia oraz przedsiębiorstwa niepolskie prawie, że 
wszystkie już wyemigrowały, za to pomnożył się majątek przed­
siębiorstw, banków i jednostek polskich. Mimo to nie wpływają 
do miejskiej kasy znaczniejsze datki dla biednych.

Magistrat jak corocznie tak i obecnie ° zwraca się do społe­
czeństwa, aby ono w zamian za życzenia świąteczne i noworoczne 
składkowało na ubogich mieskich i wstydzących się żebrać. Dziś, 
gdy z jednej strony, jak wyżej powiedziano, bieda jest tak wielka 
a budżetowe coroczne środki miejskie i dotychczasowe . fundacje 
nie wystarczają, aby tym najbiedniejszym dawać dostatecznie choćby 
na zakupno samego chleba, a z drugiej strony, gdy konjuktura 
powojenna dopomogła rozlicznym przedsiębiorstwom i jednostkom 
do znacznego wzbogacenia się, uważamy sobie za obowiązek, aby 
w Imieniu tych biednych zaapelować do ogółu po jak najobfitsze 
datki, które przyjmuje główna kasa miejska w ratuszu oraz płatnia 
w biurze ubogich, Wolnica 2, I ptr.

(—) Ratajski.

v ~ Obrona społeczna. Jako pierwsze rozpoczęło obecnie 
Koło Farne pod przewodnictwem p. prof. Krotoskiego praktycznie 
pracę nad opodatkowaniem zarobkujących dla głodujących, Idea 
regularnego składkowania na potrzeby towarzystw dobroczynnych 
przez Obronę Społeczną w równowartości bochenków chleba stała 
się popularną i prawie, żc niema człowieka zarabiającego, któryby 
się od tego moralnego obowiązku wymawiał. Wszelkie imformacje 
w sprawach Obrony Społecznej na parafję farną udziela radca 
miejski p, Baierlein, ul. Sieroca, narożnik Nowej, pokój 3. który 
wziął na siebie trud praktycznego przeprowadzenia akcji.

Skarbnikiem jest p. Jarociński, Stary Rynek 44. Najniższą 
składką miesięczną jest równowartość jednego trzyfuntowego chleba, 
ale wpłynęły już deklaracje płacenia równowartości do 100 bo-' 
chenków miesięcznie. Na wyróżnienie zasługuje fakt, że w wielu 
firmach opodatkował się bez wyjątku cały persona! od szefa do 
robotnika, Życzyć należy, ażeby się wkrótce ruszyły także inne 
Koła w Poznaniu i na prowincji i pomogły do urzeczywistnienia 
doskonałego projektu p. prezesa Samulskiego, ujednolicenia i po­
większenia pomocy dobroczynnej przez Obronę Społeczną.

Centralne biuro Obrony Społecznej znajduje się w Hotelu 
Rzymskim, pokój 68, gdzie otrzymać można informacje, druki oraz 
pomoc w pracach organizacyjnych.

— Szkoła handlowa Dr. Grosztyka w Poznaniu roz- 
pocznie nowe kursy we wszystkich przedmiotach handlowych. 
Szkoła znajduje się przy ul. 27 grudnia 4, wiła ogrodowa. Uwa­
żamy za zbyteczne rozpisywać się o dodatnich stronach tego za­
kładu naukowego, ponieważ ogół jest o tem dostatecznie po­
informowany.

— Ministerjum W. R. i O. P. uruchomiło w Willi-Górze, 
poczta Nowydwór pod Modlinem, szkołę rolniczo-ogrodniczą dla 
głuchoniemych, gdzie wakuje jeszcze kilka miejsc. Byli uczniowie 
Zakładu dla głuchoniemych w Wejherowie, którzy pragną kształcić, 
się w rolnictwie czy ogrodnictwie, zechcą odwrotnie odnośne po­
dania skierować na ręce dyrekcji Zakładu dla głuchoniemych 
w Wejherowie. Kurs trwa 2 łata. Warunki przyjęcia: Wiek od 
15—18 lat i ukończenie szkoły dla głuchoniemych. Opłata mie­
sięczna za utrzymanie w internacie poniżej miljona. Zasługujący 
mogą być częściowo lub w całości od opłaty zwolnieni. i

— Rolnik w Poznaniu, ul. 27 grudnia 11, II Spółdzielnia 
Rolniczo-Handlowa, wyasygnowała w dniu 5 października r. b. 
z zysków roku 1922/23 na cele społeczne 30 miljonów mkp. Mia­
nowicie zasilono następujące fundusze: Tow. św. Wincentego 
a Paulo 4 miljony mkp.. Dom sierót na oródce 3 miljony mkp. 
Przytulisko starców na Śródce 3 miljony mkp. Związek ociemnia­
łych wojaków 3 miljony mkp. Tow. pomocy inwalidom i wete­
ranom z 1863 r. 3 miljony mkp. Na budowę pomnika Najśw. 
Serca Jezusowego przy zamku 3 miljony mkp. Stów. Powstańców 
i Wojaków na Łazarzu na budowę pomnika 1 i pół miljona mkp. 
Bibljoteka Raczyńskich 1 miłjon mkp. Pomoc naukowa im. Karoia 
Marcinkowskiego 1 miłjon mkp. Katolicka Opieka Dworcowa 
1 miłjon mkp. Spółdzielczy Dom Związkowy 1 miłjon mkp. Tow. 
wioślarzy „Tryton" 1 miłjon mkp. Na cele Tow. „Oświata Naro­
dowa" 500 000 mkp. Do dyspozycji prezesa Rady Nadzorczy na 
cele społeczne 4 miljony mkp., z których wypłacono na cele Tow. 
„Oświata" 500 000 mkp.

— Miljonówka. Dnia 24 listopada wylosowano nr. 1063 615.

ŹlePaniliczij,
gdyż nie cena, lecz wydajność jest 
miarodajną. Wystarczy połowa tej 
ilości „Prawdziwej Francka“ 
z młynkiem co zwykłej domiesz­
ki, aby sporządzić lepszą kawę. Na­
leży przeto używać tylko towaru opa­
trzonego na wszystkich pakietach 
marką fabryczną młynek i pod­
pisem: Henryka Francka Sy­
nowie — Skawina, Kraków.
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UWAGA’
Szanownym Abonentom „Przewodnika1* donosimy, że 

nadeszła ogromna dotąd ilość zamówień na książki, które 
ofiarowaliśmy Czytelnikom naszego pisma jako premią 
gwiazdkowe po znacznie zniżonych cenach. Przeto pro­
simy wszystkich o cierpliwość; zamówienia będziemy 
kolejno załatwiali.

Ruchomy alfabet dla dzieci fMoje kochane literki" 
już wyczerpany.____________

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
250 000 Majewski, Bydgoszcz, 250 000 Gilman, 100 000 Glulh 

razem 600 000 zostały nadesłane przez p, Trusia z B. — jan Kwa­
śniak z Ch. Myśli dobre, ale wiersz nie nadfeje się do druku. 
Wieik. Śpiewnik; niech Pan napisze do Księgarni św. Wojciecha

w Poznaniu. — Ks. prób, G. w Wielichowie- Zamieścimy 
w następnym numerze. — P. A. Sz. w P. WPani Szczurekowa 
odbiera stale 1 egz. pisma naszego, Abonament IV kwartału cał­
kowicie wyrównany.

i
Kalendarz,

9 grudnia. Niedziela — Walerjl, panny. — Leokadjit 
panny i męczenniczki. — 10 grudnia. Poniedziałek — Najśw- 
Marji Panny Loretańskiej. — 11 grudnia. Wtorek — Datna- 
zego, papieża. — 12 grudnia. Środa — Aleksandra, męczen­
nika. — 13 grudnia. Czwartek — Łucji, panny i męczenniczki.— 
14 grudnia. Piątek — Spirydjona, biskupa. — 15 grudnia. So­
bota — Ireneusza, męczennika.

Adorację Najśw. Sakramentu mają następujące paraf; e: 
Niedziela: Kiszkowo, Poniedziałek; Marzenin. Wtorek: 
Niechanowo. Środa: Pawłowo, Czwartek: Pobiedziska. Pią­
tek: Węglewo. Sobota: Witkowo.

» Płacę najwyższe ceny za (767)

€

Kochasz Naj&w. Marję P. -Niepokalaną? Pragniesz by 
Ona królowała w sercach 'łr^^thich ludzi? Ghcecz przy czy- 
nić sio do zbawienia tylu... tylu — dusz zbłąkanych?

Zaprenumeruj miesięcznik p. t. (g. 135) &

i staraj się, by on dot-arł do rąk, umysłów i serc wszystkich.
Adres: Admin. „Rycerza Niepekafaucj*4 

Grodno (Polska).
Konto P. K. O. Nr 150 283

Cesia: 3 000- mkp. na kwartał, 10090 mkp. na rok. — 
W Ameryce 50 cent. am. na rok (1 dolar na dwa lata).

Dla pobierających ponad 10 egzemplarzy 10% opustu. 
» - „ n 100 „ 20% opustu.

Tym, których niestaó na zapłacenie prenumeraty, po­
syłamy pismo bezpłatnie, a zamożniejszych prosimy o li o j- 
uiejsze o fi ary, bo żadnych na to fundusz}’- nie mamy.

Chcesz mieć sfea;«e 
o wysokiej wartości 
rynkowej, czyść ziarno 

wialnią (31)

„Foznaisiańka"
fabryki maszyn

Kśissks i Sp.
_ w £®«znasiiti, 
Św. rfitasreja 33-

HIIRTOWHY SSfcAO WIH

mmmuiH ibbim
PRZYSIĘGLI DOSTAWCY WIR MSZALNYCH 

(VIHUfó CONSECBABILE). {P. 105)

DOSTAWA SUMIENNA, BEZZAWCDNA

3E==

SllSf.

Jan BrafsąHwisz,
ZAKŁAD FRYZJERSKI,

FSZH-A S^5 asSica 3< Sftaja or. 6,

Chceszosięgnąć j 
wyższą cenę za 
srismniaki, gatun­
kuj je i czyść na!=2;NSK

wyrobu fabryki 
maszyn (33)

Hitschs iSp.
w Poznaniu,

Sw. Marcin 33;

5S

jJANNA lat 42, 'znaj. 
* dobrze krawiecczy- 
znę gospod. dom., po­
siada około 40 mil jon. 
majątku, prag. wyjść 
znmąź za wdowca od 
40-50łat. Zgl. do admia. 
Przew. ńatol. p. nr. 124.

żaiFj
| Najlepsze polskie siatki żarowe
3 znajdują nabywców w świecie całym, roznosząc sławę 

polskiego wyr.bti.

(P. 194)

Polskę Zachodnią: ieitepolsb Cśnlnia

W. Tomaszewski i S&a. 
POZNAŃ, ul. Fr. Ratajczaka 36. TeS, 1586.

Nie traobft się 
ws«ydsie. 142

Jeżeli komu zrobiła 
się gula w pachwinie 
lub na podbrzuszu i je­
żeli opudło w dół, te 
gdy sob.e sprowadzi 
bandaż już przepueh- 
linowy za 2 miljony od.
L Puszta dasibzs

bo będzie mógł żyć i 
bezpiecznie pracować. 
Zamawiając bandaż 
trzeba nadesłać miarę 
nitką w około przez 
biodra i opisać, z któ­
rej strony i jak wielkie 
i ozy kobieta, mężczy­
zna lub dziecko.

Opałowe
drzewo

szczapy, pisńitt, walki,
wagon, stale sprzedaj®

Sarnowski
Poznań, Strzslecksl 5. 

Teef 5232. (113)
Składnica drzewa opa­
łowego — dostawa na­
tychmiastowa- — przy 
akceptacji regulacja:

Wóziki
dziecięce i dla lalek 

•gwiazdkowych
będą na nowo obcią­
gane z wszelką repara­
cją tychże, w pracowni

Stadiarnia
fyzi&ń, Szewska 11, 
(117) S & i e>

Materiały

suk enne z czystej i no­
wej wełny na ubr a- 
n i a i płaszcze męskie 
i damskie po bnrdzo 
niskich cenach poleca

„Samodział**
Poznań, Wf osiecka 9, 

telefon 37-44. 27 
Tamże wymieniają 

wełnę brudną i mytą 
na materjaly sukienne
6—9 mtr. za 100 f. i na 
włóczkę do pończoch.



SUKIENNICE POZHAH
STARY RYNEK NR. 56.
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/Na zimęs\
Płe szczawę 
Ubraniowe 
Kostjumowe J 1000

Bez konkurencji: 
Płaszczowy bielski 

2.690 000 
1 2.980 000.\

WYPRZEDAŻ RESZTEK
i okazyjnie zakupionych

kuponów i sztuk
z bardzo znacznym upustem =

| Niebywała sposobność nabycia rzetelnych, S 
= pierwszorzędnych materJałCw po cenach ~ 
| przekonywująco niskich. (42)

/Wie łiche^K
tanio gatunki

lecz: najtensze
4>o oanacli najniższych 

sprzedawać
,iesi zasadą 
N^SuhienwiCy/'

M SPSZ fABRYK BIELSKA, BIAŁEJ, 
ZGIERZA,- TOMASZOWA 

I ZAGRANICZNYCH

■<
 A

Sj
ĆW

ttt
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iOsotpl! iihtóń

’ Poznań, Wrocławska 38 117 ° 
® przyjmaje cd godziny 9-1, 3—6, «■ 
v w niedziele i świętą od 10 -12. S
*•«........... ........
Beya a sosbscznikś

do robót ręcznych
Najpiękniejsze wzory do przepracowania 

poleca do wsarfftieS robót ręcznych (183)
ŁessaM FfiSzaes1, Poznań

Św. Marcin 44, obok Hotelu Britania.

■W

A. WITKIEWICZ PGZłiAN
ułiea Wielka 20. — Telefon 2155.

wyrsUa wszifejB rofeijy bMs
Smejainotś: Bsbowe fneujnm 

oraz rahscza falfidrowB.

KTO CIERPI s
na reumatyzm, ischias (ból w hiodmch)- 
ooda^rę, ból w krzyiaob, ból łowy, zę­
bów i zmi s-zkułów, postrzał, wywichnię­
cie, przezięb etiio, choroby nerwowe i źo, 
lądka, kurcz żołądkowy, zemdlenie, in­
fluenzę i t. d. niech ożywa (78

„ÓllSKÓlM
który działa niezawodnie.

Do nabycia we wszystkich a
•a gdzie go niema wysyła firma

CHEM.-FARMAC. TABORATOilJUM
Staesiaławi Bukoiatecfci, Poznać, 

ulica Dąbrowskiej^.} 25a. 
Uprasza się zważać ściśle na firmę

n:0*lXl£-OL“

(P. 22)

■<
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_ s o
« kanapy pinsEowe 51 2»-
< Janowe, leżanki, naRSadRl

na patena owe materace
SrKjaistóś: gABKITIIBY feLBBBWt

poleca: (1* 26),

Fabryka mebli wyściełanych >
raja- p

Hart Paintó, św, Marcin 74 Detal. 
SYYwriwmwwmw

owczą inrowA, 
brudną i, praną 
55 akupnję i wy­
mieniam na przę­
dziną lun na ma­
nufakturą. (P. 2161

Płacę ceny naiv,yźs~e. Prosię się przekonać.

<8

Baczność i Baczność!

iBjfsisze elsiiwls
Męskie czarae, brązowe 
damskie wysokie

czarte, brązowe 
damskie niskie ’ (89, 

czarne, brązowe 
Wielki isybór!

czarne, brązowe 
ekłttpięee „ „
dzfewraęee , 
dziecięce , ,

Ceny rsajiiśis-e i 
L, Fó^mański, 

Poznań, Wronleeka 25, (nar. Kremarskiij).

lioffij w WBSzyaie f

zap. spółdzielnia z nleogr. odpow.

salatwia wszelkie transakcje bankierskie
x a mianowicie:

otwiera rachunki bieżąca i czekowa, 
udziela pożyczki lombardowe i za poręczeniem, 
dysRsnt^is priiha-weksie,
{Si-zyjnwjse oszczędności i depozyla 

(płacąc procent podług tunowy), 
zakupuje obce wa.a-ty i ussutecznią.przekazyaagran., 
pośredniszy w kapnie i sprzedaży papierów war­

tościowych,
retjuluje hipoteki i ściąga pretensje kupieckie, 
.wjft&zierźswia kasetki w ogniotrwałym skarbcu na 

dogodnych warunkach.
Tjołral kasowy znajduje-się wo wła-sryna budynku

-przy ttoy PiatteSusj 30, tuż przy ficzjis. - Tslefcn 121,

<3ot!ziny Rasowe: o«8 t>—1 i 4 — 0
(w sobotę po południu zamknięte). f?6)

ZARZĄD:
j. Cieślawskl. St Lisiak. I. Gibasiewicz.

We4ny jkir^rwa i iWisw w wiellum wjborza. 
8 C 9 w-asnogo wyraka pierwszorzędnej jakości.
„TEKSTY!?*"

? wlaŚB. Stasiiataw JóźwiaU 
Poznań, ulica Kaniaka sar. 6

(narożni* ulicy św. M.trdna).
Proszę dokładnie zważać na firmę.

® -męskie, damskie i dziecięce

oraz ebeasy gumowe jak i] 
podeszwy, sznurowadła,,

kupuje się hurtownie i detaliczni©
najkorzystniej w firmie (3f») I

BRACIA MACiEiEWSCY
Poznań, ulica Ważsia nr. !8. i



WEŁHE surową
kupuję i płacę 
najwyższo 
ceny. Wymia­
na wolny na 
włóczkę, mate- 
rjały wełniane,

trykoty i kilimy własnego wyrobu. (P. 212)
Olsz 3 ń ski, Poznań S w.Marc in 58. - to!. 20-3! ■ _

Proszę zwnżać na firnie istniejącą cd r. 1916

SlfKIEIMIGE
Poznnań. Stazj Rynek 58.

Najkorzystniej­
sze źródło 

zakupu!

k V J
| Na zhnę!\/Na zimę!

Si O W GS CI ' as)
l na płaszcze, palta, ubrania i ksstjumy,

Welwy - Flausza - Zamsze - UlslrSwe.

Rio sarn i6 szoroWolne
calożelazne syst. Walbet.

Młocarnie sztyftowe
Maneże talerzowe [ochronnej i paląkswa 
Wialnie

Sieczkarnie
Srótowniki

Pługi, brony, fcultfwatory, karioflarki, 
parniki ^oryg. Wentzkiega

dostarczają najkorzystniej: (P 210)

NITSCHE I SP.
Fabryka maszyn rolniczych w Poznaniu 

Św. Marcin 33.

K
U,. Idoalna, tuta- 
1OF8 ligentna pan­
na zechciałaby z 
28-lefcnim urzęd­
nikiem zamieniać 
własne wiersze 
i zdania z dzie­
dziny narodowej, 

religijnej, naukowej i 
wesołej, celem wydos­
konalenia się w poezji 
i piśmiennictwie. Ofer­
ty pod Br. Or. 211 do 
admin, Pr zew, Katol

Od 1. kwietnia 1924 
potrzebni są na więk­
szy majątek z fabryk.
żon. stelmach 
i żon. kowal 

maiący ucznia lub ko- 
walczyka, własne po­
rządki, zasługi podług 
taryfy. Polska okolica, 
kościół o 2 kim. Zgł. 
przód 1. styczniem pi o- 
szę przesłać pod adr:

bar. Lerchenfe!d 
Źychce, poczta Kona­
rzyny, stacja kol. Choj 

nice— Pomorze. (82)

Pryw. Szkoła Handlowa Br. Grosztyfea

Służącą
poszukuje się od 1-go 
stycznia 1924 na wieś 
do samotn. państwa. 
Wymaga się znajo­
mość dobrej kuchni. 
Odpisy świadectw wraz 
z podaniom wynagro­
dzenia uprasza się na­
desłać do adnt. Przeto 
Katol. pod nr. 115.

Kto chce
sprzedsć stara Prze­
wodniki Katolickie 
niech się zgłosi do 
Alojzego Czy eh ow­
akiego, Buk Góral, 
ski p. Jabłonowo, 
Pomorze. (U0)

Poszukuję zaraz pa­
nienki od 17-20 la j ako «
ekspedientkę,*
znaj ącą się dobrze w fa­
chu księgarskim i skła­
dzie papieru lub uczen­
nicę która ma zamiar 
w tej branży wydosko­
nalić się. Wolny stół. 
J. FalkeW3kl. księgarnia,

Międzychód Wlkp. 122
Poszukuję od 1. sty­

czna 1924 r. (139)

nutnarza
samotn., któryby się 
ogrodem mógł zająć.
Skarżyńska 

Prusinów p W. Lubiń
powiat jarociński.

Heznń kowalski
potrzebny zaraz. (129)

P. Bartkowiak
Poznań. Piaskowa 3

w Poznania
książkowości, rachunków, 
stonografjl, pisania na ma­
szynie, korespondencji itd.

Polski — Francuski — Angielski —- 
Technika bankowa. (®- 44)

Tylko pierwszorzędne siły nauczycielskie.
Budynek szfesły ui. 21, Studnia 4 w osiądzie

Godziny biurowe od 12 -1 i 7-8.

aBBH Magazyn obawia «.
i Bracia Maciejewscy,

Poznań, ul. Woźna 18. — Tei 2517.
poleca • (P. 181)

Gfeaó m§ski3, damskie i dziecięce
w wszelkich, jakościacfc po cenach kon­

kurencyjnych. Pozatem
obcasy i podeszwy

Palma, Luna i Brage.
Hurtownie i detalicznie.

Nowe kursy KUPON PREMJOWY.
Kto chce korzystać z zaproponowanego w ni­

niejszym numerze PRZEWODNIKA premjum 
gwiazdkowego, niechaj wytnio ten kupon i, 
wypisawszy na nim ołówkiem dokładnie sw5 na­
zwisko i adres oraz tytuły książek, które życzy so­
bie otrzymać, przetle go pod adresem PRZEWOD­
NIKA KATOLICKIEGO, Poznań, Aleje Mar­
cinkowskiego nr. 22.

Potrzebna zaraz lub 
od 1. stycznia 1924 do 
dworu na wieś (103)
dzseisrcz ^na

do dz eci
do pomocy sfcarszoj 
niani. Zgłoszenia pro­
szę nadesłać do 
rnajęt. Troszanice

powiat Leszno.

uczciwa; skromna, pra­
cowita, do wszelkich 
prac domow. potrzeb­
na od 1. stycznia lub 
wcześniej. (116)

K. PMckałesja
Poznań, Różana 5 a. 1 p-

&a

X MSI % ! 
'* OKFEICJI BAMSMEJ

ŁEBO BMil
Św. Barcin 32 POZKAB Św. Marcin 32

Stale nawsśoi na składzie- 
Spocjabśó: »1 SZM.(35>

Panna
<3obrze prasować, chcą­
ca biq wyuczyć goto 
WRjiia, poszukuje po­
sady, najchętniej w o 
dworze. — Zgłoszenia 
piśmienne do 'admin. 
Przew Kat- p r.r. 3.73
Oosznkuję posady inka- 
* seiita, sskwestratora 
podatkowego lab organ! 
Sty. Wiadomość: Ks' pra­
łat Rcęcrn, Sandomierz, 

, ziemia jj|iŁmskn. (131)

Kowal-
maszyaista

na deputat potrze­
bny zaraz ewen­
tualnie bez po­
rządków (UO)P

Dom Saczkówk®
powiat Żnin.

y n
syn uczciwych rodzi­
ców, chcący wyuczyć 
się rzeźnictwa, może 
się zgłosić. ' (12l)
A. Knasf, Poznań

Saonrzewskicgo .37.

zamieszkały w ------------------------

ulica..... -..... ...................... poczta

zamawiam następujące książki po cenach znitonych:

Potrzebna od 1.1. 24 
wiejska, starsza

fama
na probostwie na wsi, 
pod’ dyspozycję, zna­
jąca się dobrze.aa go« 
towaniu, chowie dro- 
obiu i wszelkiej pracy 
domowej. Zgłoszenia 
do administr. Przewód- 
n*ka PGt* riV‘

Starsza panienka
z dobrej rodziny, zna­
jąca się na gospodar­
stwie i szyciu, poszu­
kuje posady jako wy- 
ręczycielka pani zaraz 
lub później. Może się 
też i dziećmi zająć. — 
Miejscowość obojętna. 
Zgłosz. pod nr. 132 do 
admin. Przow. Katol.

Poszukuję miejsca 
jako samodzielna

gospoduni,
najchętniej na wi- 
k a r j a t. -— Zgłoszenia 
do admin. Przcmodn. 
Katol pod nr. 134.

. . ..'Blrcznia lab wcześniej do 
dworu na wieś dobra
pokojowa

znejąca usługę do sto­
łu i prasowanie. Zgło­
szenia do (141)

mM- Tworzaiice
p. Rydzyna, pcw. Leszna.

łat 22, która ukończyła 
3 kursa w Seminarjum 
Nauczyciel, w Związku 
Katol. Polek, postuku­
je zajęcia do nauki 
dzieci w domu kato­
lickim. Zgłosz adnttn. 
Przeto. Kat p. nr. 123

Należy tość ... mkp. frank; dok koron

1) wysyłam niniejszym gotówką w liście wartoś­
ciowym

2) przekazuję równocześnie na konto Drukarni i Księ­
garni Sw. Wojciecha Nr. 200 032 przy Pocztowej 
Kasie Oszczędności w Poznaniu iz dopiskiem dla 
Przewodnika na książki)

3) proszą pobrać za zaliczką pocztową z doliczeniem 
kosztów.

(Niestoaująco się prosimy skreślić.)

Słażągą
umiejącą dobrze goto- 
tować, przyjmę na sta­
łą, dobrą posadę, Piś­
mienne zgłoszenia pod. 
adr.: Poznań, Skrzynkę 
pocztowa 238. (133)

Uezeń kowalski
potrzekny dla zamiej­
scowych, z dostarcza­
niem’ żywności, stół i 
stancja u. mistrza. {128)
Warsztat ślusarski 

kowalski,

Panienka
pragmo wyuczyć się go­
towania we dworze lub 
pałacu. W wolnym cza­
sie mogłaby udzielać 
muzyki. Łask. zgł. do 
•dmi» Przcw. p. nr. 127.

Córka gospodarska 
poszukuje miejsca jako 
PSFSBBfl najchętniej 
rlrwSl w Poznaniu LLLnun za w o lnem 
utrzymaniem, — Zgło­
szenia do administra­
cji ' raewodika Kato­
lickie ?o pod nr. i25.

Służący
Lny od 
doiwojska, posiad. dobre 

świad.. poszukuj o po­
sady zaraz lub od 1.1. 
1924- Łask, oferty upr.

Poznań, ulica Piotra^ się do admin. Przew.
Wawrzyniaka 3. Katol. pod nr. 138.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha T. z o. p. w Poznaniu.


